
IE Ł S K I

czymelski
CENTRALNY ORGAN ZWIĄZKU ZAWODOWEGO NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

W  n u m e r z e :
Str. 2
P R Z E M Ó W IE N IE  S EKR ETA RZA O G Ó LN O . 

PO LSK IEG O  K O M IT E T U  I  R O N TU  N A R O ­
DOW EGO EDW AR DA O CHA BA NA NAR A­
D Z IE  W A R SZA W SK IEG O  A K T Y W U  FR O N ­
T U  NARODOW EGO  

S tr. 3
Z N A R A D  SEKR ETA RZY S Z K O L N T C II PO D­

STA W O W YC H  O R G A N IZ A C JI P A R TY J­
N Y C H

N r  2 W A R S Z A W A , 11 S T Y C Z N IA  1953 R. C E N A  30 G R

Uchirała Rady Ministrom z dn. 3 stycznia 1953 r. 
uj sprawie zniesienia bonowego zaopatrzenia, 

regulacji cen, ogólnej podwyżki płac 
i zniesienia ograniczeń w handlu nadwyżkami

produktów rolniczych

Dzieci — przodow nicy nauki — 
u Prezesa Rady M in is trów  Bolesława Bieruta

S zybk i rozw ó j p rzem ysłu  i  w ie lk i roz­
m ach budow n ic tw a  w  naszym  k ra ju  —  to 
niezaprzeczalna zdobycz na rodu  polskiego, 
to  w y n ik  obalenia w ładzy  ka p ita lis tó w  
i  obszarn ików , to  sku tek w ie lk ic h  przeo­
brażeń, k tó rych  dokona ł po lsk i lu d  p racu ­
ją cy  m iast i  w s i pod przewodem  k lasy  ro ­
botnicze j.

Podstawą pomyślnego rozw o ju  naszego 
k ra ju  jes t gospodarka p lanow a w ładzy lu ­
dowej. P rzyczyn ia  się ona do szybkiego 
w zrostu k u ltu ry  i  m ateria lnego dobrobytu 
całej ludności. N ieprze rw anie  wzrasta lu d ­
ność m iast i w  p ierw szym  rzędzie — k la ­
sa robotniczą. W ielotysięczne rzesze m ło ­
dzieży w ie js k ie j przechodzą co ro ku  do 
p ra cy  w  przem yśle, w e  w szystk ich  dzia­
łach gospodarki, w  urzędach —  lu b  też 
w ra z  z m łodzieżą robotn iczą zape łn ia ją  
w szystk ie  uczeln ie, p rzygo tow u jąc  się do 
p rzyszłe j pracy. Jest to  w ie lce  don ios ły  
d la  przyszłości narodu, d la  up rzem ysłow ie­
n ia  P o lsk i i  w zrostu  je j sił, je j bogactw  — 
ruch  ludności, k tó ra  szybko podnosi swe 
k w a lif ik a c je , swą wiedzę, ro z w ija  swe ta ­
le n ty  i  uzdoln ienia.

A le  Polska Lu dow a  zna jd u je  się jeszcze
w  początkow ym  etapie swej w ie lk ie j prze­
bu dow y gospodarczej i  społecznej. N ie  w y ­
ko rze n iliśm y  jeszcze do g ru n tu  pozosta­
łości kap ita lizm u . Is tn ie je  jeszcze, a na­
w e t w  pewnych okresach wzmaga się, dzia­
ła lność e lem entów  kap ita lis tycznych , spe­
k u la n tó w , ku łakó w , p rzekupn iów , da rm o­
z jadów  i  szkodników , p rz y w y k ły c h  żero­
w a ć ,n a  trudnościach w  zaopatrzeniu lu d ­
ności, na szukaniu ła tw y c h  dochodów ze 
spe ku la c ji na tow arach, na pogoni za 
w sze lk im i ź ród ła m i w yzysku  cudzej pracy. 
Z  e lem entam i ty m i w ładza ludow a musi- 
p row adzić  n ieustanną w a lkę.

W ykona liśm y dopiero po łowę zadań na ­
szego potężnego p lanu  6-letniego. N ie  p rze­
zw yc ięży liśm y jeszcze w ie lu  trudności 
i  przeszkód, k tó re  są n ieu n ikn io ne  w  p ie r­
wszym  okresie w ie lk ic h  przeobrażeń, ja k ie  
dokonyw a ją  się w  naszym k ra ju .

Jedną z na jw iększych  trudnośc i d la  prze­
zwyciężenia k tó re j trzeba jeszcze w y s ił-
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W  celu zabezpieczenia in te resów  ludno­
ści p racu jące j Rząd w p ro w a d z ił system bo­
no w y  w  sprzedaży m ięsa, tłuszczów, cu­
k ru  i  m yd ła . Przejściow e w prow adzenie 
systemu bonowego okazało się słuszne, po­
nieważ dało możność zaopatrzenia ludności 
p racu jące j w  podstawowe a r ty k u ły  spo­
żywcze.

System  bonowy, oddając us ług i w  p ie rw ­
szym okresie ja ko  tym czasow y środek za­
radczy, ma jednak  coraz ostrzej i  d o tk li­
w ie j zarysowujące się cechy ujem ne. N ie 
p o tra f i on zabezpieczyć k lasy  robotn icze j 
przed zm niejszeniem  je j s iły  nabyw czej na 
skutek w zrostu  cen ryn k o w y c h  na a r ty k u ­
ły  n ie  ob ję te bonam i i  n ie  da je  pe rspekty­
w y  trw a łe j i  system atycznej p o p ra w y  je j 
sy tu a c ji m a te ria ln e j. System bonow y ogra­
nicza swobodne nabyw an ie  to w a ró w  przez 
p ra co w n ikó w  i  tym  sam ym  zmniejsza 
bodźce ekonom iczne w zrostu  w yda jnośc i 
Pracy, przez co ham uje  w zrost p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej i  w zrost poziom u życiowego 
ludności p racu jące j. System bonow y po­
w odu je  m a rn o traw s tw o  i  p rze rosty  b iu ro ­
kratyczne, sp rzy ja  nadużyciom  w  hand lu  
oraz zwiększa koszty obrotu.

Samo je dn ak  zniesienie system u bono­
wego nie  wystarcza do w yrugow an ia  spe­
k u la c ji,  do uporządkow an ia  ob ro tu  tow a­
rowego m iędzy wsią i  m iastem , do po lep­
szenia w  sposób t rw a ły  zaopatrzenia lu d ­
ności p racu jące j. Konieczną sta je  się w  
obecnych w a runkach  ba rdz ie j szeroka 
i  wszechstronna re fo rm a  obrotu to w a ro ­
wego na podstaw ie nowego poziom u cen 
i  nowego zm ienionego stosunku m iędzy ce­
n a m i to w a ró w  przem ysłow ych i  ro lnych . 
Kon iecznym  jest u trącen ie  spekulantom  
i  p rzekupn iom  m ożliw ości żerow ania na 
różnicach cen, na dw óch ich  różnych po­
ziomach —  państw ow ych  i  w o ln o ry n k o ­
wych.

P ob ie ra jąc na w o lnym  ry n k u  w ysokie  
ceny za a r ty k u ły  spożywcze, e lem enty k u -  
łacko-speku lacy jne  w y k u p u ją  równocześ­
nie w  hand lu  uspołecznionym  tow a ry , k tó -  j 
rych  ceny nie b y ły  zm ieniane od szeregu I 
la t, odgradzają tym  sam ym  ludność p ra - j 
eującą od tvch tcr->-.vńw f dzia ła jąc na I

zniesienia zaopatrzenia bonowego,, ja ko  też 
p rze jśc ia  —  w  in te res ie  gospodarki na ro ­
dow e j i  ludnośc i p racu jące j —  do w o lne j 
i  n ieogran iczonej sprzedaży a r ty k u łó w  spo ­
żywczych po je d n o lity c h  cenach —  przy  
u trzym an iu  obow iązkow ych dostaw.

Jednocześnie w  im ię  in te resów  k la sy  ro ­
botn icze j i  w  trosce o je j stopę życiową 
niezbędne jest przeprowadzenie, łącznie 
z regu lac ją  cen, ogólnej odpow iedn ie j pod­
w y ż k i płac. em erytu r, zas iłków  rodz innych  
i  stypendiów , ta k  aby p rzy  s ta łym  w zro ­
ście w yda jnośc i p racy  stopa życiowa k la ­
sy robotn icze j u legała c iąg łe j popraw ie.

Rozszerzenie przez państw o dostaw  obo­
w iązkow ych  na na jw ażn ie jsze p ro d u k ty  
roś linne  i  hodow lane oraz uspraw nien ie  
tych  dostaw  by ło  n ieodzow nym  k ro k ie m  
d la  zapewnienia trw a łeg o  i  n ie  podlega­
jącego zakłóceniom  zaopatrzenia w  te p ro ­
d u k ty  ludnośc i m ie jsk ie j. O bow iązkowe 
dostaw y s tanow ią obecnie jedną z g łów ­
nych fo rm  w spó łudz ia łu  mas ch łopskich 
w  tw orzen iu  środków , przeznaczonych na 
rozw ój naszej gospodarki narodow e j, na 
up rzem ysłow ien ie  naszego k ra ju , na 
w zm acn ian ie  s iły  obronne j państwa.

K lasa robotn icza w  da leko w iększej m ie ­
rze uczestniczyła dotychczas przez swą 
pracę w  tw orzen iu  środków , k tó re  szły na i 
uprzem ysłow ien ie  i  rozbudowę gospodarki 
k ra ju . Zadaniem  Rządu jes t czuwać, aby 
podzia ł dochodu narodowego odbyw a ł się 
sp raw ied liw ie , aby w  sposób w ła śc iw y  ob­
ciążać poszczególne w a rs tw y  ludności kosz- I 
tam i rozbudow y gospodarki, k tó ra  s tanow i ( 
nasze dobro  ogólnonarodowe i  podstawę j 
stałego ro z k w itu  k u ltu ry  i  do b ro by tu  ca- I 
lego społeczeństwa. Cel ten osiąga w  po­
w ażnej m ierze re fo rm a  ob ro tu  tow a row e- I

o, wprowadzona niniejszą uchw a łą  Rzą-

U sta ła  ona nowy stosunek cen m iędzy 
»"»duktam i ro ln y m i a p rzem ysłow ym i, 
w zg lędnia jąc is tn ie ją cy  u k ła d  cen w o lno - 
■nkowych, jednakże na nieco niższym  po- 

.'omie. Inaczej bow iem  n ie  można by łoby  
nieść is tn ie ją cych  ograniczeń w  obrotach 
swarowych m iędzy w s ią  a m iastem  i  do- 

»ychczasowego system u podw ó jnych  cen 
: i te same a r ty k u ły  masowego spożycia.

W raz z uporządkow an iem  w ięc stosun­
ków  ryn ko w ych  należy, w  in te res ie  ch ło - 
; ów  pracu jących  i  zgodnie z ich  życzenia­
mi —  m ając na celu zw iększenie p ro d u k - 

! "ii ro ln e j —  znieść is tn ie jące jeszcze ogra- 
iczenia w o lne j sprzedaży przez ch łopów  
adwyżek p ro d u k tó w  ro lnych , pozostają- 
rc h  po w yko n a n iu  obow iązkowych do- 
aw . Będzie to  m ia ło  poważny w p ły w  na 
odnifesienie dochodowości gospodarstw 
■lnych.
Zniesienie system u bonowego, regu lac ja  
vn  i  ogólna podw yżka płac oraz zniesie­

cie ograniczeń w  sprzedaży nadw yżek p ło - 
ów ro lnych  przyczyn ią  się do w zrostu 

w yda jnośc i p racy w  przem yśle i  ro ln ic -  
wie, do lepszego zaopatrzenia ludności 
ie jsk ie j w  a r ty k u ły  pochodzenia ro ln i-  
»ego, a pracu jące j ludności w ie js k ie j —
‘ a r ty k u ły  przem ysłowe, do ograniczenia 

, iem entów  kap ita lis tycznych , ukrócen ia 
peku lac ji, do um ocnienia i  zwiększenia 
i!y  nabyw czej ludności p racu jące j m iast 
wsi, do zacieśnienia sojuszu robotn iczo- 

chłopskiego, do stw orzenia ko rz y s tn ie j­
szej bazy w y jśc iow e j d la  dalszego wzrostu 
; »spodarki narodow e j i  s ta łe j popraw y 
■ t r u n k ó w  m a te ria ln ych  ludności p ra cu ją -
• aj-

1 'p o w o ln y  rozw ój ro ln ic tw a  w  po rów nan iu  1 szkodę sojuszu robotn iczo-ch łopskiego
z przem ysłem . Rozwój gospodarczy naszego 
k ra ju  s taw ia rów nież przed ro ln ic tw e m  
w ysok ie  i  odpow iedzia lne zadania. Potrze­
ba nam w ięcej surow ców  ro ln iczych , w ię ­
cej zbóż, lnu , rzepaku, bu ra kó w  dla  za­
k ła dó w  prze tw órczych. Potrzeba rów nież 
w ięce j trzody, byd ła , p tactw a, ryb , m ąki, 
kasz, k a rto f li, ,  warzyw7, owoców, w7ełny, 
m leka, skór dla zaspokojenia szybko ros­
nących potrzeb mas pracujących.

A le  ro ln ic tw o  nasze, w  k tó ry m  do tych ­
czas m ają przewagę rozdrobnione i  zacofa­
ne technicznie gospodarstwa in d y w id u a l­
ne. nie nadąża za wzrostem  tych  potrzeb. 
W yko rzys tu ją  tó żeru jący na tych  tru d ­
nościach spekulanci i  ku łacy, k tó rz y  w 
okresie suszy 1951 r. i je j późniejszych 
Skutków , dop row adz ili do znacznego w y -  
w indow an ia  cen w o ln o rjfn ko w ych  na te 
p ro d u k ty  rolne, k tó ry m i państwo nie  roz­
porządzało w  dostatecznej ilości. W yśru­
bowanie cen w o lno rynko w ych  na p ro d u k ty  
ro lne  w zm ocniło  znacznie zdolność nabyw ­
czą speku lacyjnych i ku ła ck ich  elemen­
tów  na wsi i zw iększyło  poważnie z k o ­
le i nacisk tych w a rs tw  na ważniejsze to ­
w a ry  przem ysłowe.

Spekulanci w y k u p y w a li w  sklepach 
państw ow ych a rty k u ły  powszechnego u ży t­
ku  w celach dalszej sprzedaży, co — rzecz 
jasna — u tru d n ia ł!) zaopatrzenie w  te a r ­
ty k u ły  ludności p ra cu ją ce j* S tw arza ło to 
groźbę znacznego obniżenia poziomu życio­
wego mas pracujących.

p rze chw y tu ją  część dochodów k lasy  ro ­
botniczej.

Szczególnie ja sk raw o  w ystępu je  n ie w ła ­
ściwość obecnego o k ła d u  cen chleba 1 a r ­
ty k u łó w  m ącznych. N iew spó łm ie rn ie  niska, 
w  stosunku do cen Innych  tow arów , np. do 
ceny mięsa i  tłuszczów na w o lnym  ryn ku , 
cena chleba pow oduje  m asowy w y k u p  
chleba na wypasanie trzody  ch lew nej, a 
w ięc ogromne jego m arno traw stw o. W  tych 
w a runkach  m im o  ciągłego i  poważnego 
w zrostu ilośc i wyp iekanego pieczywa, po­
w sta ją  w  n ie k tó rych  ośrodkach k ra ju  za­
k łócen ia  w  reg u la rnym  zaopatrzeniu lu d ­
ności w  chleb. Podobnie, usta lone na n is ­
k im  poziom ie, pasażerskie ta ry fy  ko le jow e  
u ła tw ia ją  korzys tan ie  z k o m u n ik a c ji k o ­
le jo w e j hand larzom  i  spekulantom , pow o­
du ją  przeciążenie k o m u n ik a c ji osobowej 
i u tru d n ie n ia  d la  ludności p racującej.

T a k i stan rzeczy w ym aga —  niezależnie 
od zniesienia system u bonowego -— ró w ­
noczesnego w prow adzen ia  je d n o lity c h  cen 
państw ow ych oraz ogólnej reg u lac ji u k ła ­
du cen, zgodnie z przem ysłow ym  cha rak­
terem  k ra ju . Jest to konieczne dla  upo­
rządkow ania stosunków w  hand lu, popra­
w y  w  zaopatrzeniu ludności p racu jące j 
i zapewnienia dalszego szybkiego rozw o ju  
gospodarczego k ra ju .

Lepszy urodza j zbóż w  roku  ub ieg łym , 
wzrost pogłow ia zw ierząt rzeźnych oraz 
wzrost p ro d u k c ji przem ysłu socja lis tyczne­
go s tw arza ją  obecnie zarówno m ożliwość

Rada Ministrów uch vala, co następuje.:

I
Zn iesien ie  systemu bonowego i regulacja  cen

1. Z dn iem  4 stycznia 1953 ro ku  znosi ] ywczych -i* przem ysłow ych w  sprzedaży 
się sprzedaż bonową mięsa i  p rze tw o ró w  • •„‘•¡•ślicznej hand lu  uspołecznionego. Ceny

cych, cukru , m yd ła  i  in n ych  a r ty k u łó w  1 kach szczegółowych, k tó re  w in n y  być u w i-
i  w prow adza się -wolną sprzedaż tych  a r ty ­
ku łów .

2. Z  tym że dn iem  w prow adza się nowe,
je d n o lite  ceny państwowe a r ty k u łó w  spo- i łó w :

docznione w  m iejscach sprzedaży.
Poniżej podaje się p rzyk ładow o  de ta licz­

ne ceny n ie k tó rych  podstaw ow ych a r ty k u -

D n ła  4 bm. Prezes Rady M in is tró w  B o­
lesław  B ie ru t p rz y ją ł w  salach Urzędu Ra­
dy M in is tró w  —  dzieci, p rzodow n ików  
nauki.

L iczn ie  zébrana w  p iękn ie  udekorow ane j 
sali dz ia tw a  z gorącym  entuzjazm em  p o w i­
ta ła  przybyłego p rzy  dźw iękach hym nu  
narodowego Prezesa Rady M in is tró w  B o­
lesława B ie ru ta , k tó rem u toum rzyszy li w i ­
ceprezesi Rady M in is tró w : J. C y ra nk ie ­
w icz  i  M arszałek P o lsk i K . Rokossowski.

Obecni są: m in is te r O św ia ty W. Jaros iń ­
ski, szef Urzędu Rady M in is tró la  —  m in i­
ster K . M ija ł,  w icem in is trow ie  ośw iaty: 
Z. Dem bińska  i  H. Jab łoński, p rze w o dn i­
czący Z G ZNP, kol. Eustachy Kuroczko, 
oraz przewodniczący ZG Z M P  S. Nowo- 
cień.

Na sa li z ryw a  się burza o w ac ji na cześć 
W ielkiego Budowniczego P o lsk i Ludow e j 
— P rzy jac ie la  i  W ychow aw cy m łodzieży  
po lsk ie j. Rozlegają się dźw ięk i fa n fa r  ha r­
cerskich.

W  Im ien iu  harcerzy ca łe j P o lsk i gorące 
po w itan ie  z łoży ł M arek Kordos. Delegacja  
harcerek w ręczyła  Prezesowi Rady M in i­
s trów  i  towarzyszącym  m u członkom  P re ­
zyd ium  Rządu w iązankę czerwonych k w ia ­
tów.

P'.ZZ-S p -ą - • ** ..•.< /,. ;
pozarow tł serdecznie ' zebraną dziatwę, 
w  im ie n iu  Rządu, oświadczając m. in .: 

„P o lska  Ludow a cieszy się każdym  swo­
im  dzieckiem . Polska Ludow a kocha dzie-

ci, otacza je  serdeczną opieką  i  troszczy
się, aby czuły się radosne i  szczęśliwe, aby  
uczy ły  się i  ros ły  na dzie lnych gospodarzy 
■— tw órców  szczęścia sw o je j Ludo w e j 
Ojczyzny.

Niech ży ją  kochane dzieci po lskie ! N iech  
żyje  nasza um iłow ana O jczyzna  — Polska  
Rzeczpospolita Ludow a!

Słowa ter w y w o łu ją  żyw io łow ą  owaefa, 
dzieci. D ługo nie m ilk n ą  ok lask i i  o k rz y k i: 
„B ie ru t  —  B ie ru t“ .

M a li goście z zainteresowaniem  og ląda li 
w ystępy artystyczne, żywo  ok lasku jąc  
swych kolegów  —  zespoły dziecięce P a ła­
cu M łodzieży im . Bolesława B ie ru ta  w  K a ­
tow icach i  M łodzieżowego Domu K u ltu ry  
w W arszaw ie oraz solistów  Zespołu P ieśni 
i  Tańca Dom u W ojska Polskiego, ja k  ró'j>- 
nież kon fe rans je rkę  H enryka  Ładosza.

Prezes Rady M in is tró w  p rz y ją ł następ­
nie  swych m ałych  gości podw ieczorkiem , 
po czym  odbyła  się w ie lka  zabawa dzie­
cięca.

P iękne sale Urzędu Rady M ir is tró w  
długo rozb rzm iew a ły  w esołym  gw arem  
dziecięcym. W śród tańców  i  piosenek ha r­
cerze i  h a rce rk i zw a rtym  kręg iem  otoczyły  
Prezesa Rady M in is tró w  i członków  P re­
zyd ium  Rządu opow iadając w  pe łnych m i­
łości i zau fan ia  słowach o sw ych oostę-

w ym  dzieciństw ie , ja k ie  w ładza ludow a  
zapew nia ' ł& żdem u dziecku w  Polsce.

N,a zakończenie  uroczystości dziatw a zo­
stała obdarowana p ię kn ym i upom inkam i.

U chw ala  UeotraliaeJ R ad y  
Z w iązkó w  Zaw odow ych

C entra lna Rada Z w iązków  Zawodowych 
stw ierdza, że uchwała Rady M in is tró w  z 
dn ia 3 stycznia 1953 r. w  spraw ie  zniesie­
n ia  bonowego zaopatrzenia, reg u lac ji cen, 
ogólnej podw yżk i płac i zniesienia ogra­
niczeń w  hand lu  na dw yżkam i p ro du k tó w  
ro ln iczych  stanow i doniosłą re fo rm ę go­
spodarczą leżącą w  in teresie rozw o ju  go­
spodark i narodow ej i stwarza m ocny g ru n t 
d la  podniesienia poziomu życiowego mas 
p racu jących  Polski.

CRZZ stw ierdza, że rea lizacja te j uchw a­
ły  znosi ograniczenia i do leg liw ości w y n i­
kające 7. systemu bonowego i w prowadza 
na bazie nowych jedno litych  cen państwo­
w ych rów nowagę cen gw aran tu jącą  n o r­
m alne zaopatrzenie ludności p racu jące j 
m iast;

uchwała w y ró w n u je  drogą ogólnej pod­
w y ż k i p lac zarobki robotnicze odpow ied­
n io  do wzrostu w yd a tków  robotniczych, 
czyni to w  sposób słuszny i sp ra w ie d liw y  
uw zg lędn ia jąc  sytuację  poszczególnych ka ­
teg o rii rob o tn ików  i p racow n ików ;

uchwała jest ciosem w ym ierzonym  w  
speku lantów  m ie jsk ich  i w ie jsk ich , ogra­
nicza ich pasożytnicze zyski, wprowadza 
bardzie j «spraw iedliwy podział dochodu na­
rodowego;

uchwała zwiększy zainteresowanie ch ło ­
pów w  podnoszeniu p ro d u kc ji roś linne j 
i  hodow lane j we w spólnym  in teresie ro ­
botn ików 7 i chłopów i um ocni spójn ię go­
spodarczą m iędzy m iastem  a w7sią;

w  oparciu o stałość cen wszystk ich to ­
w a rów  uchwała stwarza w a ru n k i s ta b ili­
zac ji płac rea lnych oraz stopniowego po­
w iększania dochodów klasy robotn icze j 
przez system atyczny w zrost w yda jnośc i 
pracy.

Uchwala jest wyrazem  g łębokie j tro sk i 
w ładzy ludow e j o w a ru n k i życia mas p ra ­
cujących. . wyrazem  -walki o pokonyw anie 
przeszkód i trudności s taw ianych przez ele 
m enty kap ita lis tyczne  na drodze naszego 
socjalistycznego budow nictw a.

CRZZ w zyw a w szystk ich  członków  
zw iązków  zawodowych i  całą klasę rob o t­
niczą

do zdecydowanego poparcia  uchw a iy  
Rządu,

do zaostrzenia czujności wobec w rogów  
ludu,

do wzmożenia w a lk i o socja listyczną d y ­
scyplinę pracy, o s ta ły  w zrost w yda jnośc i 
pracy i  codzienne w yko nyw a n ie  p lanów  
p ro d u kcy jn ych  w  czw a rtym  ro k u  p lanu 
6-letniego.

Pod przewodem  naszego Wodza i  N au­
czyciela Bolesława B ie ru ta  masy p ra cu ją ­
ce będą nieugięcie walczyć o urzeczyw ist­
n ien ie  w ie lk ieg o  P rogram u F ron tu  Narodo­
wego — program u po ko ju  i  socjalizm u.

1. Chleb ży tn i 60% za 1 kg 3.—  zł
2. M ąka  pszenna 50% za 1 kg 6,—  zl
3. Kasza jęczm ienna zw yk ła za 1 kg 3,50 zl
4. M ięso w ieprzow e w  zależności od  ga­

tu n k u za 1 kg od 20 do 33,—  zł
5. M ięso w o łow e w  zależności od ga tunku za 1 kg od 10 do 32,—  zl
6. K ie łbasa zwyczajna za 1 kg 27,—  zł
7. S łon ina za 1 kg 35,—  zl
8. C uk ie r za 1 kg 15,— zl
9. K re to n  średniego ga tunku za 1 m 15,40 zl

10. T kan ina  w e łn iana  ub ran iow a średniego
ga tunku za 1 m 153,— zł

11. Koszula męska baw ełn iana za 1 s z t 62,— zl
12. U bran ie  m ęskie w e łn iane  średniego ga­

tu n ku za 1 szt. 610,—  zł
13. P ó łbu ty  m ęskie skórzane na podeszwie za 1 parę 252,—  zł

skórzanej
14. M yd ło  do p ra n ia *a 1 kg 20,—  zl
15. W ęgiel 100 kg 30,—  zł
16. N a fta za 1 l i t r 4,—  zł

3. Pozostawia się na dotychczasowym ł  ś ląskich l in i i tram w a jow ych ) u legają
poziom ie czynsze m ieszkaniowe, op ła ty  za 
wodę i  kanalizację , op ła ty  za korzystan ie  
ze ś rodków  k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j (tra m ­
w aje, autobusy, tro le jbusy), op ła ty  szpi­
talne, ceny b ile tó w  k in ow ych , tea tra lnych  
i in nych  w idow iskow ych , a także b ib lio ­
tecznych i  m uzealnych.

Pozostawia się rów nież bez zm ian ceny 
szeregu a rty k u łó w , ja k  m a te ria ły  budo­
w lane  (cement, cegła, papa, le p ik , wapno 
itp .), w y ro b y  ceram iczne (porcelana, p o r­
ce lit, fa jans), w y ro b y  ze- szkła, a r ty k u ły  
muzyczne, ju b ile rs k ie  i optyczne, a r t jjc u -  
ły  kosmetyczne, ceny ks-iążek, w  tym  pod­
ręczn ików  szkolnych, zabaw ki popularne, 
n iek tó re  a rty k u ły  ko lon ia lne, ja k  herbata, 
ryż  itp .

4. Osobowe i  -bagażowe ta ry fy  przew o- 
zow erd la  wszystk ich rodza jów  ko m u n ika ­
c j i  (z w y ją tk ie m  k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j

zgodnie z zarządzeniam i m in is tró w  resorto­
w ych  —  podwyżce z tym , że równocześnie 
w prow adza się w  autobusach m iędzym ia­
stow ych ulgow e prze jazdy pracownicze wg 
ta ry fy  o 20% niższej od ta ry fy  no rm a lne j, 
obow iązu jącej przed 4 stycznia 1953 r.

T a ry fy  d la  us ług pocztowych i  te leko­
m u n ika cy jn ych  podwyższa się średnio
0 25%.

5. O p ła ty  za p rąd  e lek tryczny  i  gaz u le ­
ga ją podwyżce o 30%.

6. Ceny us ług rzem ieśln iczych (k raw iec ­
k ie , szewskie, fry z je rs k ie  itp .), św iadczo­
nych zarów no przez spó łdzie ln ie  p racy  ja k
1 in d y w id u a ln y c h  rzem ieśln ików , n ie  mogą 
być podwyższone w ięce j n iż  o 20%.

7. Ceny dz ienn ików  w  sprzedaży k ios­
kow e j podwyższa się o 5 gr. Ceny in nych  
w y d a w n ic tw  periodycznych us ta li odręb­
ne zarządzenie.

II
Poduj^żka płac, em erytur, zasiłków  

i stypendiów
1. Podstawowe (zasadnicze) płace p ra ­

cow n ików  zatrudn ionych  na podstaw ie 
um ow y o prącę w  uspołecznionych zak ła ­
dach p racy lu b  na podstaw ie stosunku 
służbowego, podwyższa się z dn iem  4 
stycznia 1953 r. w  następu jący sposób:

-  f

- !  0 )

W sprawie uregulowania stawek wynagrodzenia 
nauczycieli za czynności dodatkowe

W  trosce o dalszą poprawę sytuacji m aterialnej nauczycieli Prezydium  
Rządu powzięło uchwałę w  sprawie uregulowania stawek wynagrodze­
nia nauczycieli za godziny nadliczbowe i kontraktowe, za wychowaw­
stwo klasowe, na prowadzenie pracowni szkolnej i biblioteki szkolnej.

Zamiast dotychczasowych ryczałtowych stawek za goctedny kontrakto­
we i nadliczbowe wprowadzono zasadę ustalania stawek za godziny nad­
liczbowe i k on traktowe, dzieląc uposażenie zasadnicze przez obowiązują­
cy daną kategorię nauczycieli w ym iar godzin nauczania.

S taw ka w ynagrodzen ia  za w ychow aw stw o  klasowe usta lona Asta. la 
w  wysokości 30 zl d la  nauczyc ie li azkól podstaw ow ych i  40 z i d la  n a u ­
czyc ie li szkół średnich ogólnokształcących i zawodowych.

Stawka wynagrodzenia za prowadzenie pracowni szkolnej w  szkołach 
podstawowych ustalona została na zł 30, a w  szkołach średnich ogólno­
kształcących i  zawodowych na 49 z!.

Wynagrodzenie za prow adzen ie b ib lio te k i szko lne j ustalono w  g ra n i­
cach równowartości od 1 do 8 godzin nadliczbowych zależnie od ilości 
tomów i  liczby  uczniów w7 szkole. •

U chw ała  obe jm u je  szkoły i zak łady podległe M in is tro w i O św ia ty, P re ­
zesowi ęentralnego Urzędu Szkolen ia Z ■.-.rodowego oraz m in is tro m  i p re - 
żeSflńi centrainyuh urzędów7, k tó rych  s ko ly  pozostają poĄ,nadzorem  pe- 
dago^teznym Centralnego Urzędu Szkolenia Zawodowego.

a) p rzy  p łacy podstaw ow ej (zasadniczej) 
wynoszącej do 2,31 zł na godzinę (do 462
zł m iesięcznie) —  płaca podstawowa u le ­
ga podwyżce w  granicach od 40% do 
27,7%;

b) p rzy  p łacy podstawowej (zasadniczej) 
wynoszącej otf 2,32 zł na godz. do 4,62 zł 
na godz. (od 463 zł do 924 z ł m iesięcznie)
— podw yżka w ynos i od 27,7% do 21,3%;

c) p rzy  p łacy  podstaw ow ej (zasadniczej) 
wynoszącej od -4,63 zł na godz. do 7,70 zł 
na godz. (od 925 z ł do 1540 zł m iesięcznie)
—  podw yżka w yn os i od 21,3% do 12%;

d) p rzy p łacy podstaw owej (zasadniczej) 
wynoszącej ponad 7,70 zł na godz. (1540 
zł m iesięcznie) —  podw yżka w ynosi śred­
n io  12%; *

e) dodatki funkcyjne, służbowe i  loka l­
ne podwyższa się jednolicie o 20%. ,

2. Is tn ie ją cy  obecnie stosunek stawek 
ako rdow ych  do podstaw7owych stawek go­
dz inow ych  n ie  ulega zm ianie. Pozostają 
rów n ież w  mocy w szelk ie postanow ienia 
dotyczące procentowego stosunku , p rem ii 
do wynagrodzenia zasadniczego.

3. Z dniem  4.1. 1953 r. zm ienia się ska­
lę podatku od wynagrodzeń w  ten sposób,, 
aby po uw zg lędn ien iu  podw yżki płac za­
sadniczych i obn iżk i ska li podatkow ej, pod­
wyżka ogólnych zarobków  netto- wyniosła 
od 40 procent dla na jn iże j zarabia jących
— do 15 procent d la  na jw yższych g rup  za­
ro b ko w ych ^

(Dokończenie na str. 4)

OSa dobra ludzi pracy
i ro z iro ju  gospodarki narodow ej

Nauczyciel polski pracujący w  mieście i  na wsi był i jest żywym  uczestnikiem w ał­
ki klasowej i niejednokrotnie odozuł na własnej skórze wyzysk elementów kau ita li- 
.tyczno-kułackich w  dziedzinie zaspokojenia swych potrzeb bytowych, w  dziedzinie 
zaopatrzenia, 0 t?cz'j i  on niejednokrotnie niedociągnięcia systemu bonowego i dystry- 
bucji towarowej, zwłaszcza w GS, na Wskutek czego częste były zjawiska, żc przy-
chton|b o r ^ ’ ,*^ Keg:0‘.nle na m i^ °  1 tłuszcze nie był realizowany. Toteż robotnicy, 
chłopi oraz inteligenci pracujący, a w  ich liczbie caie nauczycielstwo polskie jest 
żywotnie zainteresowane w  Stabilizacji cen. bo ia w arunkuje trwałość dochodu. Ro­
dzina pracownicza zainteresowana jest w  tym, by można było wszystkie niezbędne 
dia je j Potrzeb towary nabywać po stałej cenie w  sklepie bez kolejki i bez ograniczeń.

W ostatnich miesiącach obiektem rozwydrzonej spekulacji stal się chleb. Kuiactyvo 
wzmogło swój nacisk na tam chicb po cenie państwowej. Mimo bardzo znacznego po- 
"  <-ks* e" ,a wypieku, trudno było zaspokoić stale rosnący popyt. Zdarzały się częste 
wypadki marnotrawstwa chleba. Trzeba było zadać druzgocący cios spekulacji i wy­
bić grunt spod je j nog; należało przeto stworzyć w arunki, w  których spekulacja prze­
stanie się opłacac. I  dlatego trzeba było zastosować radykalne leczenie nie objawów  
lecz przyczyn choroby, trzeba było znieść podwójne ceny na rynku i wprowadzić jed­
nolite ceny państwowe.

Uchwala Rady M inistrów z dnia 3.1.1953 r. jest tedy konsekwentną realizacją po­
stanowień V I I  Plenum KC  PZPR i ma tym samym doniosłe znaczenie dla umocnie­
nia spójni między miastem i wsią. Stanowi ona gruntowną reformę układu stosun­
ków na rynku, jak również reformę w podziale dochodu narodowego. Uchwała wska­
zuje chłopu pracującemu drogę wzrostu dobrobytu przez zwiększenie produkcji i pod­
nosi w  należyty sposob udział ludności w iejskiej w dziele uprzemysłowienia kraju, 
pozwala jeszcze mocniej zacieśnić sojusz robotniczo-chłopski — podstawę Frontu N a­
rodowego. H

Na gruncie skrupulatnego zbadania wpływu zmiany cen na całość budżetu rodziny 
pracowniczej ustalona została wysokość podwyżki płac, uwzględniająca w dużym  
stopniu kategorie niżej zarabiających robotników i pracowników umysłowych, wśród 
nich nauczycieli, których w ydatki w  większym stopniu niż wyżej płatnych idą na 
zakup środków żywności.

Nie podobna, rzecz jasna, realizując taką reformę uwzględnić sytuację każdej ro­
dziny, podstawowe jednak kategorie otrzym ują wyrównanie w  ramach dotychczaso­
wego budżetu. Toteż całą reformę należy ujmować w  stosunku średniorocznym, 
uwzględniając początkowe trudności i dalszy normalny układ stosunków na rynku, 
co Jest zasadniczym celem reform y na tym etapie.

Przewidujemy, że nauczycielstwo pracujące na wsi będzie miało ułatwioną sytua­
cję w  dziedzinie zaspokojenia swych potrzeb.

Przewidujemy też, ie  początkowy okres realizacji reformy nie będzie ła tw r, te  
trzeba będzie dużego hartu i zdecydowanej postawy, by trudności te zwalczyć.

Przewidywać też musimy, że wróg nie odpoczywa, a w tej chwili chwytać się bę­
dzie swych niecnych metod siania paniki, podrywania zaufania do władzy ludowej, 
przez złośliwą interpretację treści samej uchwaiy.

Nauczycielstwu polskiemu na równi z całym aktywem polityczno-społecznym przy« 
padnie w  udziale odpowiedzialna funkcja wyjaśniania skomplikowanych problemów  
naszego życia gospodarczego i uzasadniania konieczności reformy. Trzeba będzie, jak  
mówił w  dn. 4.1. tow. Ochab do warszawskiego aktywu Frontu Narodowego: „cierpli­
wie i po bratersku wyjaśniać sens i słuszność uchwał rządu, uchwał torujących 
drogę do dalszego wzrostu gospodarki narodowej i dobrobytu ludu pracującego“. 
Nauczycielstwo polskie daje już w7 tej chwili wyraz zrozumienia tej w ie lk ie j sprawy 
i włącza się z całym aktywem Frontu Narodowego do wyjaśniania szerokim masom 
sensu i głębokiej słuszności uchwały rządu, walcząc zdecydowanie z wrogą plotką 
i oszczerstwem, pogłębiając w7 masach wiarę i zaufanie do naszego rządu Frontu 
Narodowego i jego mądrego, doświadczonego sternika".

Nauczycielstwo polskie wykaże swą pracą głębokie zrozumienie chwili zrozumie­
nie potrzeb państwa ludowego i jego uzasadnionych i zdecydowanych zarządzeń 

Nauczycielstwo polskie jest świadome troski Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej o jego sprawy bytowe, której dowodem jest uchwala Rady M inistrów  regulują­
ca sprawę wynagrodzenia za godziny nadliczbowe, dodatki za wychowawstwo, pro­
wadzenie pracowni i bibliotek oraz dodatki funkcyjne dla dyrektorów i kierowni­
ków szkól.

Uchwałę tę dokładnie omówimy w następnym numerze „Głosu nauczycielskiego". 
Toteż pełna realizacja uchwały Rady Ministrów z dn. 3.1. br. zaleźv przede wszyst­

kim od wysokiej dyscypliny całego społeczeństwa, od patriotycznej i zdecydowanej p o ­
stawy mas pracujących miast i wsi od patriotycznej postawy każdego z nas Chodzi
0 wielką sprawę. „Chodzi — jak mówił tow7. Ochab — o zabezpieczenie poin->»o zw y­
cięstwa w walce przeciw7 spekulantom i kułakom, o uodpornienie szerokich r/„ .t 
w mieście i na wsi przeciw podszeptom wroga i dywersyjnym plotkom, o pobudzenie
1 rozwijanie aktywności patriotycznej najszerszych mas robotników i inżyi:X-ró.v, 
chłopow i nauczycieli, rzemieślników i spółdzielców, kobiet i młodzieży, w walce 
o wykonanie planów produkcyjnych, o wzrost wydajności pracy, o umocnienie spój­
ni między iw.iastem i wsią, o urzeczywistnienie naszego wielkiego programu r.aro- 
nowego“.

Nauczyciel polski staje do wykonania tych wzniosłych zadań razem z bohaterską 
klasą robotniczą pod wypróbowanym kierownictwem Wielkiego Budowniczego Polski 
Ludowej _  tow. Bolesława Bieruta. E U S TA C H Y  KU RO CZKO
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Bijemy wroga klasowego i zab^Jweczamy pełne urzeczywistnienie
Programu Frontu Narodowego

Przemówienie sekretarza Ogólnopolskiego Komitetu Frontu Narodowego tow. Edwarda Ochaba
na naradzie warszawskiego aktywu Frontu Narodowego

-zy P rzy jac ie le !
ogłoszona dziś uchwala rzą­

du jest decyzją w ie lk ie j wagi. 
Z rozum ien ie je j znaczenia i w y ­
jaśn ien ie  je j sensu masom sta­
no w i na jważnie jsze zadanie, ja ­
k ie  obecnie sto i przed nami.

Ja k i jest w łaśc iw y  ce! i sens 
uch w a ły  rządu?

Najw ażnie jsze je j znaczenie 
polega na tym , że poprzez sze­
reg zarządzeń ekonom icznych 
godzi cna w  kułaków ' i speku­
lan tów , k rzyżu je  i łam ie  ich 
m achinacje , przyw raca zachw ia­
ną rów nowagę rynkow ą.

U chw a ła  ta  jest korzystna dla 
k la sy  robotniczej, d la  chłopstwa 
pracującego, d la  każdego czło­
w ie ka  pracy, wzm acnia ona bo­
w iem  regu lu jącą ro lę  państwa 
w  obrocie tow a row ym  w  in te ­
resie mas pracujących.

Towarzysz B ie ru t na V I I  P le­
nu m  K C  PZPR ana lizow ał pro­
b lem  regu lu jące j ro li państwa 
W' dziedzin ie w ym ia n y  tow aro­
w e j m iędzy wsią i m iastem  i 
podkreś lił, że osłabienie te j re ­
gu lu jące j ro l i państwa prowadzi 
„do  w zm ocnienia e lem entów ży­
w io łow ości, anarch ii w o lno ryn ­
kow e j, spekulacji, czy li do
wzm ocnien ia e lem entów kap ita ­
lis tycznych. Zagadnien ie po­
lega przede w szystk im  na
tym , że spó jn ia  gospodar­
cza m iędzy klasą robotn iczą i 
ch łopstw em  będąca podstawą 
spó jn i po lityczne j tych  klas, 
podstawą sojuszu robotn iczo- 
chłopskiego —  może się wzm ac­
n iać  i  rozw ija ć  ty lk o  w
w a run kach  ograniczania ele­
m en tów  kap ita lis tycznych, a na­
tom iast narażona jest na n ie ­
bezpieczeństwo w  w arunkach 
odradzania się i wzm acniania 
tych  elem entów.

E lem enty kap ita lis tyczne na 
wsi mogą szczególnie u a k ty w ­
niać się, w yko rzys tu jąc  w łaśnie 
wszelkie szczeliny, powstające 
przez zakłócenia niezbędnej rów  
nowagi w  rozw oju planowę re ­
gu lowanej przez państwo gospo­
d a rk i ogólnonarodowej“ .

„N adm ie rna  dysproporcja w  
dziedzinie ro ln ic tw a  — m ó w ił 
da le j towarzysz B ie ru t — po­
głębiona na jesien i ubiegłego ro­
ku (tj. 1951) na skutek ka ta­
stro fa lne j suszy i zmniejszonej 
podaży a rty k u łó w  ro lnych , zao­
strzyła trudności w  zaopatrze­
n iu  k lasy robotniczej. Na sku­
tek znacznego wzrostu cen w o l­
no rynkow ych na a rty k u ły  ro l­
ne, potęgowanego jeszcze przez 
rozw ydrzoną spekulację i wTrogą 
plotkę, nastąp ił znaczny wzrost 
dochodów zamożniejszych chło­
pów kosztem uszczuplenia do­
chodów k lasy robotn icze j. Za­
m iast w ięc tego, aby w  s łu ­
sznym i uzasadnionym zakre­
sie wieś, szczególnie zaintereso­
wana w' uprzem ysłow ieniu k ra ­
ju , rów n ież przyczyn ia ła  się do 
aku m u lac ji socja listycznej — za­
znaczył się proces odw ro tny: 
przepom pow yw anie części do­
chodów klasy robotn icze j do 
wsi, gdzie dochody te g łów n ie 
zasila ły ku łakó w  i zam ożniej­
szych średniaków , dysponu ją ­
cych na jw iększym i nadw yżkam i 
U w arow ym i, część zaś osiadała 
w  kieszeniach kap ita lis tów  
m ie jsk ich , k tó rzy  znów się oży­
w i l i  i  zaczęli obrastać w  
tłuszcz“ .

Z analizy- danej na V I I  P le­
num  p rze z . towarzysza B ie ru ta  
w yciągną ł w n iosk i nasz rząd 
ludow y, przygotow ując i podej- 

1 m ując om aw ianą dziś uchwałę.

W alny bój wydany elementom  
kułacko-spekułacyjnym

W  oparc iu  o rozbudow any w  
ciągu ro ku  1953 system dostaw
•ofeo *r IcfaiHonnmjr ł © nagi ©ma-
dzone w  ręku państwa niezbęd­
ne rezerw y na jważnie jszych 
p roduk tów , rząd nasz może dziś 
w ydać w a ln y  bó j elementom 
ku łacko  -  speku lacyjnym , może 
przeprowadzić głęboką reform ę 
całego uk ładu  cen i płac w  in ­
teresie ludu pracującego i zgod­
n ie  z potrzebam i rozw oju go­
spodark i narodowej.

J a k i jest sens i cel ogłoszonej 
dziś uch w a ły  rządu o regu lac ji 
cen i  plac.

Po pierwsze, dz ięk i reguła 
c ji cen na poziomie zbliżonym  

- do rynkowego, lecz nieco n iż ­
szym, zostały usunięte szczeliny 
o k tó rych  m ó w ił na V I I  P lenum  
towarzysz B ie ru t, szczeliny, 
przez k tó re  wrdziera l się w róg 
k lasow y us iłu jąc  je poszerzyć 
z n iem a łą  szkodą dla gospodar­
k i narodo\vęj. Dzięki słusznej 
reg u lac ji cen — nasza gospo­
da rka  narodowa zostaje wzm o­
cniona, a w ięc zyskuje gospo­
darz k ra ju  —  lud pracujący.

Po w tóre , spekulanci i  k u ­
łacy zostali celnie ugodzeni, 
usuwa się im  g ru n t spod nóg, 
poważnie zwężam y m ożliwości 
dalszych m ach inac ji ku lacko- 
spekulanckich.

Po trzecie, rob o tn icy  i  p ra ­
cow nicy um ysłow i nie będą p ła ­
cić coraz bardzie j rosnącego ha­
raczu spekulantom , lecz uzysku­
ją  s tab ilizac ję  cen, a w ięc i rea l­
ne j w artośc i plac oraz o trzy ­
m u ją  w yrów nan ie  zarobków  w  
zw iązku z regulacją  cen.

Po czwarte, podział dochodu 
narodowego poprzednio skrzy­
w iony  na korzyść zamożnych 
w a rs tw  w s i zostaje skorygow a­
ny, dz ięk i czemu rośnie udzia ł 
w s i w  świadczeniach na rzecz 
gospodarki narodow ej, na rzecz 
budow n ic tw a socjalistycznego, a 
w ięc w  interesie rob o tn ików  i 
chłopów, w in teresie narodu.

Po piąte, uchw a ły  rządowe 
pobudzają wzrost wydajności 
pracy robo tn ika  i wzrost p ro­
du kc ji ch łopskie j, a w ięc s tw a­
rza ją  g ru n t dla przyspieszenia 
budow nictw a socjalistycznego w 
Polsce.

Po szóste, regulacja cen i l i ­
kw idac ja  systemu bonowego 
k ładzie  kres m arno traw nem u 
zużyciu chleba na wypas trzo­
dy, a równocześnie usuwa złe 
s k u tk i systemu bonowego.

W  uchwale rządu z dn. 3 bm.
czytam y m. in.:

„S peku lanci w y k u p y w a li w 
sklepach państwowych a rty k u ły  
powszechnego użytku w  celach 
dalszej sprzedaży, co — rzecz 
jasna — u tru d n ia ło  zaopatrzenie 
w  te a rty k u ły  ludności pracu­
jącej. S twarza ło to groźbę zna­
cznego obniżenia poziomu ży- 
cłmiTo-T" mas pracujących.

W  celu zabezpieczenia in te ­
resów ludności p racu jące j rząd 
w p row adz ił 'sysrem -Doncfwy W 
sprzedaży mięsa, tłuszczów, cu­
k ru  i  m yd ła . P rzejściow e w p ro ­
wadzenie system u bonowego o- 
kazało się słuszne, ponieważ 
dało możność zaopatrzenia lu d ­
ności p racu jące j w  podstawowe 
a r ty k u ły  spożywcze.

System bonowy, oddając u- 
slug i w  p ierw szym  okresie ja ­
ko  tym czasow y środek zarad­
czy, ma jednak coraz ostrzej i  
d o tk liw ie j zarysowujące się ce­
chy  ujem ne. N ie  p o tra f i on za­
bezpieczyć k lasy  robotn icze j 
przed zm niejszeniem  je j s iły  
nabyw czej na skutek wzrostu 
cen ryn ko w ych  na a r ty k u ły  nie 
ob ję te bonam i i  n ie  da je per­
spektyw y trw a łe j i  system aty­
cznej popraw y je j sy tua c ji m a­
te ria ln e j. System bonowy ogra­
nicza swobodne nabyw an ie  to ­
w arów  przez p ra cow n ikó w  i 
tym  sam ym  zmniejsza bodźce 
ekonomiczne w zrostu w y d a jn o ­
ści pracy, przez co ham uje 
wzrost p ro d u k c ji p rzem ysłow ej 
i  w zrost poziom u życiowego 
ludności pracującej. System bo­
now y pow oduje m a rn o traw stw o  
1 prze rosty  b iu rokra tyczne , 
sp rzy ja  nadużyciom  w  ha nd lu  
oraz zwiększa koszty obrotu.

Samo jednak  zniesienie sy­
stem u bonowego n ie  wystarcza 
do w yru go w an ia  speku lac ji, do 
uporządkow an ia ob ro tu  to w a ­
rowego m iędzy wsią 1 m iastem , 
do polepszenia w  sposób t rw a ły  
zaopatrzenia ludnośc i p ra cu ją ­
cej. Konieczna sta je  się w  obec­
nych w arunkach  ba rdz ie j sze­
roka i  wszechstronna re fo rm a 
obro tu  tow arow ego na podsta­
w ie  nowego poziom u cen i  no ­
wego zm ienionego stosunku 
m iędzy cenam i tow a rów  prze­
m ysłow ych i  ro lnych . K on iecz­
ne je s t u trącen ie  speku lan­
tom  i  p rzekupn iom  m ożliw ości 
żerow ania na różn icach cen, na 
dwóch ich  różnych poziomach 
—  państw ow ym  i  w o ln o ry n k o ­
wym .

P obiera jąc na w o lnym  ry n k u  
w ysokie ceny za a r ty k u ły  spo­
żywcze, e lem enty ku łacko -spe- 
k u la cy jn e  w y k u p u ją  równocze­
śnie w  hand lu  uspołecznionym  
tow a ry , k tó ry c h  ceny n ie  b y ły  
zm ieniane od szeregu la t, od­
g radza ją  ty m  sam ym  ludność 
p racu jącą od tych  to w a ró w  i  
dz ia ła jąc na szkodę sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego, przechw y­
tu ją  część dochodów k la sy  ro ­
botniczej.

Szczególnie jaskraw o  w ystę­
pu je  n iew łaściwość obecnego 
uk ład u  cen chleba i  a r ty k u łó w  
mącznych. N iew spó łm ie rn ie  n i­
ska, w  stosunku do cen in n ych  
tow arów , np. do ceny mięsa i

tłuszczów na w o lnym  rynku , 
cena chleba pow oduje  m asowy 
w y k u p  chleba na wypasanie 
trzody ch lew nej, a w ięc ogrom ­
ne jego m arno traw stw o. W  tych 
w arunkach m im o ciągłego i  po­
ważnego w zrostu  ilośc i w yp ie ­
kanego pieczywa, pow sta ją  w  
n iek tó rych  ośrodkach k ra ju  za­
k łócenia w  regu la rnym  zaopa­
trzen iu  ludności w  chleb. Po­
dobnie usta lone na n is k im  po­
ziom ie pasażerskie ta ry fy  k o ­
le jow e u ła tw ia ją  korzystan ie  z 
k o m u n ik a c ji ko le jo w e j hand la­
rzom  i  spekulantom , pow odują  
przeciążenie k o m u n ik a c ji oso­
bowej i u trud n ien ia  d la  ludno ­
ści pracującej.

T a k i stan rzeczy wym aga — 
niezależnie od zniesienia syste­
m u bonowego — równoczesne­
go wprow adzenia je dn o litych  
cen państw ow ych oraz ogólnej 
reg u lac ji uk iad u  cen, zgodnie 
z przem ysłow ym  charakterem  
k ra ju . Jest to konieczne dla 
uporządkow ania stosunków  w  
hand lu, popraw y w zaopatrze­
n iu  ludności p racu jące j i  za­
pew n ien ia dalszego szybkiego 
rozw o ju  gospodarczego k ra ju “ .

„Jednocześnie w  im ię  in te re ­
sów klasy robotn icze j i  w  t ro ­
sce o je j stopę życiow ą n ie­
zbędne jest przeprowadzenie, 
łącznie z regu lac ją  cen, ogól­
ne j odpow iedn ie j podw yżk i 
płac, em erytu r, zas iłków  rodz in ­
nych i  s typend iów  tak, aby 
p rzy  s ta łym  wzroście w yd a jn o ­
ści pracy, stopa życiowa k lasy  
robotn icze j u legała c iąg łe j po­
prawne“ .

Realizacja uch w a ły  rządu n ie­
w ą tp liw ie  u ła tw i nam  przezw y­
ciężenie przeżyw anych przez 
k ra j trudnośc i w  zaopatrzeniu.

D la  p rzyk ła d u  za trzym am  się" 
nad problem em  ceny i  systemu 
zaopatrzenia ludności w  chleb.

K ilk a  la t  cena chleba ży tn ie ­
go n ie  u legała zm ianom  i  w y ­

nosiła 1,45 z ł za kg, podczas 
gdy w  ciągu tych k i lk u  la t  po­
w ażnie w zros ły  ceny zboża, na­
b ia łu , w a rzyw , okopowych itd., 
co w  rezu ltac ie  doprow adziło  do 
dziwacznego z jaw iska , że cena 
kg chleba b y ła  ty lk o  n iew ie le  
wyższa, a okresam i nawet n iż­
sza od ceny k g  z iem niaków  
czy jednego ja jk a . Przypomnę, 
że przed w o jną  cena kg 
ba rów na ła  się cenie 3— 4 ' kg 
z iem niaków  lu b  cenie 4— 5 szt. 
ja j.

N iska, ekonom icznie n ie ­
usp raw ied liw iona  cena chleba 
spowodowała jego sztuczne, nad-, 
m ie rne . spożycie, k tó re  np. W 
r. 1952 wzrosło o ponad 30 p ro ­
cent w  po rów nan iu  z r. 195b 
Lecz co na jważniejsze, wzrost 
ten oznacza przede wszystk im ’ 
oburzające m arn o traw stw o  w 
postaci zużycia chleba na k a r ­
mę dla  nierogacizny i koni, 
gdyż np. ku iako m  troszczącym" 
się ty lk o  o swój spekulancki 
zysk le p ie j „k a lk u lo w a ło  się45 
k a rm ić  chlebem  św in ie  niżl 
przeznaczyć na ten cel z iem nia­
k i czy śrutę.

Czy mogia w ładza ludowa 
patrzeć spokojnie, ja k  corocznie 
se tk i tysięcy ton  chleba zosta­
w a ły  zużyte przez pozbaw io­
nych sk ru p u łó w  kom b in a to rów  
w  sposób m arn o traw ny , z o-, 
g rom ną szkodą d la  gospodarki" 
narodowej?

O czyw iście rząd n ie  m óg ł to ­
le row ać dalszego trw a n ia  ta ­
k iego niesłychanego stanu rze­
czy, podobnie ja k  n ie  m ógł to ­
lerować, aby spekulanci w y ­
korzystu jąc zbyt n isk ie , ekono­
m iczn ie n ieuspraw ied liw ioną- 
ceny p łó tna  czy obuw ia  skó­
rzanego, na tychm ias t w y k u p y ­
w a li te to w a ry  i sprzedaw ali je  
potem na czarnym  ry n k u  po 
cenach znacznie wyższych ze 
szkodą d la  państwa i  ludności 
pracującej.

popraw y w a ru n kó w  m a te ria l­
nych ludności p racu jące j“ .

Dodatnie s k u tk i tego zarzą­
dzenia o nowych cenach ch le­
ba odczuje przede w szystk im  
ludijość pracująca m iast, k tó ra  
nie będzie w ięcej narażona na 
trudnośc i w  zaopa tryw an iu ' się 
w  chleb w y ku p yw a n y  przez n ie ­
uczciwych kom binatorów .

M asy robotnicze szybko prze­
konają się, że przeprowadzona 
regulacja cen i plac stanow i zna­
cznie skuteczniejszą niż po­
przednie środki broń, k tó ra  
chron i robo tn ika  przed speku­
lan tam i, porządkuje rynek, stw a­
rza w a ru n k i d la  s tab ilizac ji, a 
następnie wzrostu rea lnych płac 
w  oparciu o w zrost w ydajności 
pracy. Oczywiście przy tak  o- 
grom nej operacji dotyczącej o- 
koło sześciu m ilio n ó w  za trud ­

nionych w  gospodarce uspołecz­
n ione j nie można by ło  każde­
go pracow nika trak tow a ć  in d y ­
w idua ln ie , lecz m usiano ogra­
niczyć się do uw zględn ienia 
podstawowych g rup  robo tn ików  
i p racow ników , b iorąc pod u- 
wagę ciężar ga tunkow y w yd a t­
ków  na a rty k u ły  ro ln jcze i 
przem ysłowe w  budżecie typo ­
w ym  danej grupy.

P rzew idu jąc w  rezultacie prze­
prowadzenia uchw a ły  s tab iliza­
cję, a następnie w zrost rea l­
nych płac, rządow y p lan zao­
patrzenia ry n k u  na ro k  1953 
usta la w zrost konsum pcji w ie lu  
a rty k u łó w  w  porów nan iu  z ro­
kiem  ub ieg łym , w  te j liczbie 
mięsa, tłuszczu wieprzowego, 
masia itd., ja k  rów nież a rty k u ­
łó w  przem ysłowych, ja k  me­
ble, pończochy, b ie lizna, try k o ­
taże itd .

Znaczenie uchw ały rządu día wsi

Realizacja uchwały ułatwi 
przezwyciężenie trudności 

w zaopatrzeniu
A by sprostać w ym aganiom  

sytuac ji ekonom icznej —  rząd 
m ia ł do w yboru  w łaśc iw ie  ty l ­
ko  dw ie  a lte rn a ty w y : albo 
w prow adzić ro zw in ię ty  system 
k a rtk o w y  na chleb i w szystk ie  
pokrew ne a r ty k u ły  spożywcze, 
ja k  m akarony, mąka, kasza, o- 
raz na większość w yrobów  prze­
m ysłowych, a lbo  też przystąp ić 
do generalnej reg u lac ji cen na 
nowej bazie odpow iada jące j o- 
becnej sy tuac ji rynko w e j.

Przejście do rozw in ię tego sy­
stemu kartkow ego m usia ioby 
poważnie pogiębić złe s k u tk i go­
spodarcze tego systemu, k tó ry  
niesie za sobą w ie lk ie , bezpłod­
ne w y d a tk i adm in is tracy jne, 
stwarza grząskie pole do wszel­
kiego rodzaju nadużyć i  m a l­
w ersacji, podważa socjalistyczne 
zasady p o lity k i plac, up rzyw ile ­
jo w u je  n iedbałych i n ie  podno­
szących swych k w a lif ik a c ji ro ­
bo tn ików , ham uje wzrost w y ­
dajności pracy, a w ięc ham uje 
nasz marsz naprzód k u  socja liz­
m ow i.

W prow adzenie w  d ru g ie j po­
ło w ie  ro k u  1951 bonów  na m ię ­
so i tłuszcze, a potem  na cuk ie r 
i m ydło, by ło  zarządzeniem w  
ówczesnej sy tua c ji koniecznym  
ze względu na ograniczone za­
pasy, ja k ie  wówczas posiadaliś­
m y i b ra k  przesłanek dla  gene­
ralnego uregu low an ia  sy tuac ji 
rynko w e j środkam i ekonom icz­
nym i. Zaznaczyliśm y je d n a k  ju ż  
wó-wczas p rzy w prow adzan iu  sy­
stemu bonowego, że tra k tu je m y  
ten system ja k o  prze jściowy, że 
będziemy s ta ra li się w róc ić  do 
pełnego zaopatrzenia w o ln o ryn ­
kowego z c h w ilą  nagromadzenia 
odpow iedn ich rezerw  dla  po­
k ryc ia  rosnącego zapotrzebowa­
nia  ze strony ludności.

Rząd F ron tu  Narodowego roz­
ważając szczegółowo sytuację, 
jaka  się w y tw o rzy ła  na rynku , 
w  oparciu  o  doświadczenia zdo­
byte przez nasz k ra j i  przez 
b ra tn ie  k ra je  dem okrac ji ludo ­
w ej, uw zg lędn ia jąc fa k t, że po­
siadam y obecnie poważne re ­
ze rw y tow arow e, wystarczające 
na okie łznan ie speku lac ji, posta­
n o w ił z likw id o w a ć  u c ią ż liw y  sy­
stem zaopatrzenia bonowego, u - 
derzyć w  speku lan tów  i  upo­
rządkow ać stosunki rynkow e  
przez generalną regulację  cen i 
płac oraz przez o tw arc ie  nowych 
m ożliwości wzrostu dochodów 
chłopów  pracujących na drodze 
wzrostu p ro d u kc ji ro ln e j i swo­
bodnego obrotu p ro du k ta m i go­
spodarki ch łopskie j po w ype ł­
n ie n iu  obow iązkow ych dostaw 
d la  państwa.

C hcia łbym  jeszcze podkreślić 
następujące m yś li zaw arte  w  
opub likow ane j dziś uchw a le  rzą­
du:

„K la sa  robotnicza w  daleko 
w iększej mierne uczestniczyła 
dotychczas przez swą pracę w  
tw orzen iu  środków , k tó re  szły 
na uprzem ysłow ienie i  rozbudo­
wę gospodarki k ra ju . Zadaniem  
rządu jest czuwać, aby podziaT 
dochodu narodowego odbyw ał 
się sp ra w ie d liw ie , aby w  spo­
sób w łaśc iw y  obciążać poszcze­
gólne w a rs tw y  ludności koszta­
m i rozbudowy gospodarki, k tó ra  
stanow i nasze dobro ogólnona­
rodowe i  podstawę stałego roz­
k w itu  k u ltu ry  i dobrobytu  ca­
łego społeczeństwa. Cel ten osią­
ga w  poważnej m ierze re form a 
obrotu towarowego, w prow a­
dzona nin ie jszą uchw ałą rządu.

Ustala ona now y stosunek cen 
m iędzy p roduk tam i ro ln y m i a 
przem ysłow ym i, uw zględn ia jąc 
is tn ie jący  uk ład  cen w o ln o ry n ­
kow ych. jednakże na nieco n iż­
szym poziomie. Inaczej bow iem  
n ie  można by łob y  znieść is t­
n ie jących ograniczeń w  ob ro ­
tach tow a row ych  m iędzy wsią 
a m iastem  i  dotychczasowego 
systemu podw ó jnych  cen na  te 
same a r ty k u ły  masowego spo­
życia.

W raz z uporządkow aniem  
w ięc stosunków  ryn ko w ych  na­
leży, w  in teresie  ch łopów  p ra ­
cujących i  zgodnie z ich życze­
n iam i •— m ając na celu zw ięk ­
szenie p ro d u k c ji ro ln e j —  znieść 
is tn ie jące jeszcze ograniczenia 
w o lne j sprzedaży przez ch łopów  
nadw yżek p ro d u k tó w  ro lnych , 
pozostających po w yko na n iu  o- 
bow iązkow ych dostaw. Będzie 
to m ia ło  pow ażny w p ły w  na 
podniesienie dochodowości go­
spodarstw  ro lnych .

Zniesienie systemu bonowego, 
regu lac ja  cen i  ogólna podw yż­
ka płac oraz zniesienie ogra­
niczeń w  sprzedaży nadw yżek 
p iodów  ro lnych  przyczyn ią się 
do w zrostu  w yda jnośc i p racy w  
przem yśle i  ro ln ic tw ie , do lep­
szego zaopatrzenia ludności 
m ie js k ie j w  a r ty k u ły  pochodze­
n ia  rolniczego, a pracującej lu d ­
ności w ie js k ie j —  w  a r ty k u ły  
przem ysłowe, do ograniczenia 
e lem entów kap ita lis tycznych , u - 
krócenia spekulacji, do umoc­
n ien ia  i zw iększenia s iły  na­
bywczej ludności pracującej 
m iast i  wsi, do zacieśnienia so­
juszu robotniczo-chłopskiego, do 
stworzenia korzystn ie jsze j bazy 
w y jśc iow e j d la  dalszego w zrostu 
gospodarki narodow ej 1 s ta łe j

Zadaniem  rządu jes t w p ływ ać 
na bardzie j rów nom ierne roz­
łażenie świadczeń i o fia r nie­
zbędnych dla  dobra całego na­
rodu, dla dobra naszej wspól­
nej m a tk i —  Polski Ludow ej.

Również ten w ie lk i cel m ia ł 
przed oczyma rząd podejm ując 
doniosłe uchw a ły  o regu lac ji 
cen i płac. U chw a ły  te, w  
swych ostatecznych rezu lta tach 
pow inny  przynieść duże korzy­
ści rów n ież wsi po lsk ie j, m i­
lionow ym  masom chłopskim  pod 
każdym  względem zaintereso - 
w anym  w  uprzem ysłow ieniu i 
sile naszej ojczyzny.

Doraźne korzyści d la  w s i w y ­
n ika jące z ostatn ich uchw a ł rzą­
du, to przede w szystk im  ukróce­
nie spekulantów , un iem oż liw ie ­
nie im  w yku pyw a n ia  tow arów  
celem późniejszego odprzeda­
w ania chłopom po w ysokich ce­
nach, to okie łznan ie czarnego 
rynku , to pełne m ożliwości swo­
bodnego obrotu mięsem i in n ym i 
p roduktam i gospodarki chłop­
sk ie j po w ykonan iu  obow iązko­
w ych dostaw państwowych.

Oczywiście n ie ' u k ryw am y 
faktu , że wzrost cen szeregu a r­
ty k u łó w  przem ysłowych zakupy­
wanych przez wieś oznacza o- 
graniczenie nadm iernych docho­
dów najzam ożniejszych w a rs tw  
chłopskich. Należy jednak pod­
kreś lić  następujące ważne oko­
liczności:

1) W ciągu ostatn ich la t po­
ważnie w zrosły  dochody w s i na 
skutek szybkiego wzrostu cen 
tak ich  p roduk tów  gospodarstwa 
chłopskiego, ja k  nabia ł, mięso, 
warzywa.

2) Dotychczasowe świadcze­
nia  w s i na rzecz uprzem ysło­
w ien ia  Polski i zabezpieczenia 
je j obronności b y iy  znacznie 
niższe od świadczeń klasy ro­
botniczej, podczas gdy rea lny 
poziom życia mas chłopskich 
w  porów naniu z poziomem 
przedw ojennym  wzrósł bardzo 
poważnie.

R egulacja cen k ie ru je  część 
nadm iernych dochodów zamoż- 
n-ejszych chłopów  na rzecz roz­
budow y s iły  gospodarczej i 
obronnej naszej ojczyzny będą­
ce) naszym dobrem najwyższym .

3) Jednocześnie państwo za­
bezpiecza chłopom  swobodny 
obrót nadw yżkam i produktów  
ro lnych  po w yko na n iu  zobow ią­
zań wobec państwa, um ożli­
w ia  np. n ieskrępow aną sprze­
daż m ięsa bezpośrednio konsu­
m entom  po cenach ustalonych 
bezpośrednio m iędzy sprzedają­
cym  i  kupu jącym . Oznacza to 
w ye lim ino w an ie  z ob ro tu  m ię­
sem pośrednika i spekulanta, 
k tó ry  okrada ł i  chłopa i  kon ­
sumenta. Oznacza to, że do­
chód w si za.m ięso sprzedane w  
drodze k o n tra k ta c ji państwu 
po nowych, wyższych cenach o- 
raz bezpośrednio konsum entow i 
po cenach w o lno rynkow ych  
zw ięltszy się poważnie.

4) Ceny całego szeregu to ­
w a ró w  przem ysłow ych m a ją ­
cych doniosłe znaczenie d la  w s i 
n ie  u legają zm ianie m im o w zro­
stu cen transportu  i  robocizny. 
N ie u legają np. zm ianie do­
tychczasowe ceny cegły, wapna, 
papy. cementu i  innych  ważnych 
dla w s i m ate ria łów  budow la­
nych.

Należy pamiętać, że w  ciągu 
osta tn ich la t  poważnie w zros ły  
dochody pieniężne części ro - 
dżin chłopskich, k tó rych  człon­
kow ie  zna leź li pracę stą ią  lub

sezonową w  państwowych przed­
siębiorstwach przem ysłowych, w  
budow nic tw ie , PGR i spółdzie l­
czości. W zrost dochodów pie­
niężnych wsi po lsk ie j z ty tu łu  
tego rodzaju za trudn ien ia  człon­
ków  rodzin chłopskich w  ciągu 
3 p ierw szych la t p lanu 6 -le t- 
niego szacowany jest na k ilk a  
m ilia rd ó w  zl. Oznacza to po­
ważną poprawę sy tuac ji m ate­
r ia ln e j m ało- i  ś rednioro lnych 
chłopów.

Poważnie w zrosły  też różne­
go rodzaju świadczenia państwa 
na rzecz w si, np. w  ciągu o- 
s ta tn ich  k ilk u  Łat liczba synów 
i córek ch łopskich o trzym u ją ­
cych od państwa stypendium  
w szkołach średnich i wyższych 
wzrosła o dz ies ią tk i tysięcy, 
wybudowano na w si se tk i no­
wych szkół i zatrudn iono k ilk a ­
naście tysięcy nowych nauczy­
c ie li, uruchom iono 1.000 n o ­
w ych św ie tlic  gm innych i o- 
tw a rto  ee tk i now ych sta łych k in  
w ie jsk ich , ze lek try fikow ano  i 
zrad io fon izow ano k ilk a  tysięcy 
nowych grom ad w ie jsk ich , za­
łożono na wsi w ie le  nowych izb 
porodowych i  am bu la to riów , 
zwiększono opiekę san itarną, u- 
m oż liw ia jąc  korzystan ie z lecz­
n ic tw a  szpitalnego szerokim  
rzeszom ludności w ie js k ie j itd .

N ow y uk iad  cen i zniesienie 
ograniczenia w  obrocie produk­
tam i gospodarki ch łopsk ie j po 
w ykonan iu  dostaw obow iązko­
wych będzie stanow ić dodatko­
w y bodziec d la  in te n s y fik a c ji i 
podniesienia w yda jności gospo­
darstw  ro lnych , k tó re  n ie w ą t­
p liw ie  k ry ją  w  sobie jeszcze po­
ważne, n iew yko rzystane rezer­
wy. W zrost p ro du kc ji chłop­
sk ie j w  na jb liższych la tach  zabez 
pieczać będzie w dalszym  ciągu 
i to w. stopn iu  coraz wyższym 
sta ły  wzrost dobrobytu i k u ltu ­
ry mas pracujących na wsi.

O gó lnopo lski K o m ite t F ron tu  
Narodowego jes t n iezłom nie 
przekonany, że masy chłopskie 

robotnicze, że ca ły nasz lu d  
pracu jący, k tó ry  zawsze w yka ­
zyw a ł g łęboki pa trio tyzm  i  w y ­
soki poziom  św iadom ości oby­
w a te lsk ie j, z pe łnym  zrozum ie­
n iem  odniosą się do doniosłych, 
słusznych i  n iezbędnych uchw a ł 
rządu i  uczyn ią wszystko, aby 
pod k ie ro w n ic tw e m  swego rzą­
du prze łam ać is tn ie jące  tru d n o ­
ści i  zapewnić pełne u rzeczyw i­
s tn ien ie  naszych w ie lk ic h  p la­
nów gospodarczych (oklaski).

K u ła cy  i  wszelkiego rodza ju  
agenci im p e ria lizm u  będą oczy­
w iście  p ró b o w a li p rzy  pomocy 
k ła m s tw  i  oszczerstw siać za­
m ęt w  g łow ach i  u tru d n ia ć  w y ­
konan ie  n a szych ' zadań pań­
stw ow ych.

O gólnopo lski K o m ite t F ron tu  
Narodowego jes t przekonany, że 
masy ch łopskie  i  robotn icze da­
dzą zdecydowany odpór re a k ­
cy jn y m  p lo tko m  i  k łam stw om  
(oklaski).

M asy chłopskie pam ię ta ją , że 
to z rą k  rządu ludowego o trz y ­
m ała w ieś pracująca 6 m ilio n ó w  
ha ziem i, że to w ładza ludow a 
u w o ln iła  w ieś od potwornego 
brzem ien ia lic h w ia rs k ic h  d łu ­
gów, . przepędziła  obszarn ików , 
zabezpieczyła pracę i  ośw iatę 
dla dzieci ch łopskich, w yszko­
li ła  i  m ianow ała  o fice ram i ty ­
siące synów m ało- i  ś redn ioro l­
nych chłopów, usunęła nędzę i  
głód z chat chłopskich, dźw ignę­
ła  w ieś gospodarczo i  k u ltu ra l­
n ie  do poziom u, jak iego  wieś 
polska n ig d y  przedtem  n ie  zna­
ła.

Zbudujemy nową, silną 
i przodującą Polskę

Wszelkie próby kułackie j czy 
WRN-owskiej ag itacji antypań­
stwowej n iew ątp liw ie  spotkają 
się z druzgocącym odporem nie 
ty lko  ze strony organów  pań­

stw ow ych, ale rów n ież  ze s tro ­
ny  o p in ii pub liczne j, a zw łasz­
cza ze s trony  dz ia łaczy F ron tu  
Narodowego.

Należy jednak pamiętać, że

doraźne trudn ośc i związane z 
wprow adzeniem  nowego uk ładu  
cen i  p łac mogą stanow ić g ru n t 
d la  nieporozum ień i wahań ró ­
wnież wśród ludzi uczciwych, 
k tó ry m  będziemy c ie rp liw ie  i 
po b ra te rsku  w y jaśn iać sens i 
słuszność uchw a ł rządu, u- 
chw ał to ru jących  drogę do da l­
szego wzrostu gospodarki naro­
dowej i  dobrobytu  ludu  pracu­
jącego.

S potykam y się czasem z ro ­
zum owaniem  m n ie j w ięce j ta ­
kiego rodza ju : „wszyscy w id z i­
my. że poważnie rośn ie p roduk­
cja i  dochód narodow y, dlacze- 
goby zatem nie  przeznaczyć 
całego w zrostu dochodu narodo­
wego na na tychm iastow e pod­
niesienie w  tym  samym sto­
sunku poziom u życiowego każ­
dej rodziny po lsk ie j? “  N ie tru d ­
no wykazać błędność takiego ro ­
zum owania. G dybyśm y caty 
wzrost dochodu narodowego 
przeznaczyli na w zrost bezpo­
średnie j konsum pcji rezygnując 
z in w e s tyc ji, by łab y  to p o lity ­
ka ślepa i  samobójcza, p ro w a ­
dząca w  swych n ieun ikn ionych  
konsekw encjach każdego z nas 
i  ca ły naród do upadku, roz­
k ła d u  i  nędzy. Polska nie rosła- 
by w  siłę, lecz m usia łaby pod­
upaść i  n ie  ty lk o  nie staw ałaby 
się k ra je m  przodu jącym  i, s il­
nym , lecz znów zm ien iłaby się 
w  k ra j zacofany, słaby i bez­
bronny, staczający się ku  n ieu ­
chronnej ka tas tro fie .

N aród  nasz k ie row a ny  przez 
bohaterską klasę robotniczą po­
s tan ow ił n ie  bacząc na tru d n o ­
ści i  o f ia ry  zbudować nową, 
silną i przodu jącą Polskę.

Rozporządzam y ju ż  szacunko­
w y m i danym i o w yn ikach  i  o- 
siągnięciach pracy i w a lk i ludu 
polskiego w  c iągu trzech p ie r­
wszych la t re a liz a c ji naszego 
w ie lk iego  ogólnonarodowego p la ­
nu 6-letniego.

W  po rów nan iu  z rok iem  1949 
osiągnęliśm y n iem a l dw ukro tn ie  
wyższy poziom  p ro d u k c ji prze­
m ys łow e j. W ydajność pracy ro ­
bo tn ikó w  przem ysłow ych w zro­
sła w  la tach  1950—52 o około 36 
procent.

W  ub ieg łym  ro k u  u ru ch o m i­
liś m y  szereg now ych  w ie lk ic h  
zakładów  przem ysłow ych, ja k  
np. e le k tro w n ię  w  Dychow ie, 
kopa ln ie : „Z ie m o w it“  i  „W eso­
ła I I “ , potężny zgniatacz w  hu ­
cie „B o b re k “ , cem entownię 
„W ie rzb ica “ , nową koksow nię 
w  hucie „K ościuszko“ , ceg ie l­
n ię  „G ig a n t“  w  Z ielonce 1 w ie ­
le innych , w ybud ow a liśm y  po­
nad 100 tysięcy now ych izb m ie­
szkalnych, w yrem on tow a liśm y 
około 580 tysięcy izb w  m iesz­
kan iach lu d z i pracy, w zn ieś liś ­
m y 350 now ych szkół, u rucho­
m iliśm y  ponad 7 tysięcy nowych 
m ie jsc d la  dzieci w  przedszko­
lach. C h łop i p racu jący  zorgan i­
zow ali w  ub. r. ponad 1.700 no­
w ych  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych  
k tó rych  ogólna liczba wzrosła 
do 4.880.

L iczba s tudentów  w  ezkolach 
wyższych i  średnich wszelkiego 
typu  wzrosła z 518 tysięcy w  
roku  1949 do 710 tys ięcy w  ro­
ku  1952, w  ty m  liczba stypen­
dystów  o trzym u jących  pomoc 
ze skarbu państwa wzrosła  do 
200 tysięcy. O gólna liczba robot­
n ik ó w  i  p ra cow n ikó w  um ysło ­
w ych  za trudn ionych  w  gospo­
darce socja lis tycznej wzrosła z 
3.900 tys ięcy w  końcu 1949 ro ­
ku  do 5.600 tys ięcy w  końcu ro ­
ku ubiegłego.

O gólny fundusz p łać zarobko­
w ych w zrós ł w  ty m  sam ym  cza­
sie o 90 procent.

D z ięk i o fia rn e j p racy m ilio ­
nów p a trio tó w  i  b ra te rsk ie j po­
mocy Z w iązku  Radzieckiego — 
Polska 'coraz szybciej p rze­
kształca się w  k ra j w ie lk ie j m e­
ta lu rg ii i  w ie lk ie j chem ii, k ra j 
s iln y  gospodarczo i  zdo lny do 
skutecznej obrony swych in te ­
resów narodow ych przed wszel­
k im i zakusam i am erykańskiego 
i  neohitłe i-owskiego im p e ria liz ­
mu.

Z dum ą pa trzym y na don io­
słe re zu lta ty  twórczego tru d u  
mas ludow ych  osiągnięte pod 
sztandarar” ' 1 ro n tu 'N a ro d o w e ­
go ro - i przewodem  w ie lk iego  
bo jow n iczego  P o lsk i Ludow e j 
Bolesława B ie ru ta  (oklaski).

D zięk i ty m  w ys iłkom  osiąg­
nę liśm y to, o czym  m ó w ił w  
sw ym  re ferac ie  na V I I  P lenum  
K C  PZPR tow . B ie ru t:

„M a m y  jeszcze w ie le  poważ­
nych niedom agać, braków , 
trudności, n ie  różam i oczyw i­
ście usłane jes t nasze życie, nie 
le k k ą  jes t nasza codzienna p ra ­
ca, n ie  szczędzi nam  jeszcze ży­
cie w ie lu  trosk, w ie lk ie  i  t ru d ­
ne sto ją  przed nam i zadania.

A le  jedno możemy powiedzieć 
tw a rd o : Polska przesta ła być 
k ra je m  b iednym , bezbronnym  i  
n iezaradnym . Darem ne są na ­

dzieje tych, k tó rzy  licząc na na­
szą słabość, szczerzą na nas gra­
bieżcze zęby. Daremne są ape­
ty ty  n iedob itków  h itle ro w sk ich  
i ich im peria lis tycznych  w łoda­
rzy, k tó rzy  -bredzą n iep rzytom ­
nie o naszych ziem iach nad 
O drą i Nysą. M in ą ł i nie w ró c i 
n igdy wrzesień 1939 r., m inę ła  
i nie w ró c i n igdy hańba bezsil­
ności naszego k ra ju  wobec na­
jeźdźców“ .

Nasze pokolenie w zię ło  na 
swe b a rk i ogrom ny tru d  szyb­
kiego uprzem ysłow ienia Polski, 
tak  aby ojczyzna nasza ja k  n a j­
ry c h le j stanęła w  rzędzie przo­
dujących k ra jó w  E uropy i m o­
gła w  pe łn i, w  oparc iu  o pomoc 
Z w iązku  Radzieckiego pokrzy­
żować m ach inacje  zbrodniczego 
im p e ria lizm u  am erykańskiego i  
neoh itlerow skiego, dybiącego na 
nasze Z iem ie Odzyskane, czyha­
jącego na naszą wolność i  n ie ­
podległość.

N aród nasz n ie  szczędzi tru d u  
i  o f ia r  d la  zabezpieczenia s iły  
i  w ie lkośc i o jczyzny tak , ja k  
nie szczędził k rw i w  walce o je j 
wolność i  niezależność. Całemu 
na rodow i p rzodu je  pod ty m  
względem nasza bohaterska i  
o fia rna  klasa robotnicza, k tó ra  
dźw iga g łów ny ciężar p racy i  
poświęceń dla  uprzem ysłow ie­
nia i  um ocnienia Polski.

P rogram  F ro n tu  Narodowego 
sprowadza się przede wszyst­
k im  do podnoszenia s ił gospo­
darczych i  obronnych naszego 
k ra ju  i  do podnoszenia pozio­
m u dobroby tu  i  k u ltu ry  mas 
pracujących.

R ea lizu jem y ten p rogram  W 
walce z w ro g im i s iła m i k laso­
w ym i, Ograniczając je  i  w yp ie ­
ra jąc n ieustannie, e lim in u ją c  
ich rozk ładow y w p ły w  na na­
szą gospodarkę narodową.

N ie w o lno  nam  n ie  łam ać 
przeszkód, ja k ie  s taw ia ją  nam  
elem enty ku łack ie  i  spekula­
cy jne  w  no rm a ln ym  zaopatrze­
n iu  ludności p racu jące j. Taką 
przeszkodę s tan ow ił w łaśnie do­
tychczasowy wypaczony uk ład  
cen i  ob ro tów  tow a row ych  m ię ­
dzy m iastem  i  wsią, na k tó ry m  
żerow a ły  e lem enty speku lacy j­
ne i  ku łack ie .

Obecnie przegrupow u jem y 
swoje s iły , aby w  now ym  szyku, 
skutecznie j b ić  w roga  klasowe­
go, rozgrom ić spekulantów , za­
bezpieczyć pełne urzeczyw ist­
n ien ie  P rog ram u F ro n tu  Naro­
dowego, program u, za k tó ry m  
głosował ca ły naród w  dn iu  
26. X . 1952 r.

Zadaniem  w szystk ich  k o m i­
te tów  i  w szystk ich  działaczy 
F ro n tu  Narodowego jes t wszech­
stronne w y jaśn ian ie  na jszer­
szym masom sensu i  g łębokie j 
słuszności uch w a ły  rządu, zde­
cydowane rozb ija n ie  w sze lk ich 
p lo tek i  oszczerstw, pogłębian ie 
w  masach g łębok ie j w ia ry  w  
słuszność drog i, po k tó re j k ro ­
czymy, i  bezgranicznego zaufa­
n ia  do naszego rządu F ron tu  
Narodowego i  jego mądrego, 
doświadczonego s te rn ika  (ok la ­
ski).

Szczególnie odpow iedzia lne i  
ważne zadania w  p racy nad 
uśw iadam ian iem  masom pracu­
ją cym  celów  i  k ie ru n k u  p o lity k i 
w ładzy lu do w e j m a nasza 
awangarda — Polska Z jedno­
czona P a rtia  Robotnicza. W szy­
scy je j ak tyw iśc i i  cz łonkow ie 
n ie w ą tp liw ie  uśw iadam ia ją  so­
bie w  p e łn i te sw oje zadania. 
N ie poskąpią on i s ił i  trudu , 
aby budzić w  masach p ra cu ją ­
cych m iast i  w s i w ia rę  w  słu­
szność drog i, k tó rą  p a rtia  p ro - 
w adzi naród. ‘

Chodzi dziś o sprawę donio­
słą. Chodzi o zabezpieczenie 
pełnego zwycięstwa w  walce 
przeciw  spekulantom  i  k u ła ­
kom , o uodporn ien ie  szerokich 
rzesz v/ m ieście i na wsi prze­
c iw  podszeptom wroga i  dyw e r­
sy jn ym  p lo tkom , o pobudzenie 
i  ro zw ija n ie  ak tyw n ośc i p a trio ­
tyczne j najszerszych mas ro ­
bo tn ikó w  i in żyn ie rów , chłopów  
i nauczycie li, rzem ieś ln ików  i  
spółdzielców, kob ie t i  m łodzie­
ży, w  walce o w ykonan ie  p la ­
nów  p rodukcy jnych , o w zrost 
w yda jności pracy, o um ocnienie 
spó jn i m iędzy m iastem  i wsią, 
o urzeczyw istn ien ie  naszego 
w ie lk iego program u narodowe­
go.

S kup im y się wszyscy w  sze­
regach F ron tu  Narodowego, w  
te j p iękne j, o fia rn e j p racy dla 
dobra lu du  pracującego, w  te j 
b itw ie  o s iłę i szczęście narodu, 
k tó rą  toczym y j n ie w ą tp liw ie  
zakończym y zwycięsko pod 
k ie row n ic tw e m  w ie lk ieg o  budo­
wniczego P o lsk i Ludow e j — 
towarzysza Bolesława B ie ru ta .

(D ługo trw a le  ok lask i. Z  sa­
l i  padają o k rz y k i na cześć 
F ro n tu  Narodowego i  jego Prze_ 
wodniczącego towarzysza Bole­
sława B ie ru ta . Z eb ra n i skandu­
ją B ie - r u t ,  B ie - ru t).
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Przed końcem I półrocza
Tysiące nauczyc ie li us ta li n iebaw em  w y ­

n ik i  pó łrocznej p racy swych uczniów , a 
ty m  sam ym  i  sw o je j pracy. P racow n icy  
pedagogiczni w yd z ia łów  ośw ia ty  i  M in i­
sterstw a O św ia ty  częściej w yjeżdża ją  w  
s tyczn iu  na w izy tac je , by  w spóln ie  z nau­
czyc ie lam i ocenić pó łroczny tru d , osiąg­
nięcia i b ra k i oraz obm yślić sposoby 
zw iększenia tych  osiągnięć, ja k  rów nież 
usunięcia b ra ków  w  d rug im  półroczu.

W szystkich nauczycie li i w izy tu jących  
szkoły n u r tu je  to, czy w ystaw iane  w  k a ta ­
logach oceny w y n ik ó w  nauczania odpow ia­
da ją rzeczyw iście wiadom ościom  uczniów 
i  czy w iadom ości te i oceny są lepsze, niż 
b y ły  na I  okres i w  roku ubiegłym . W szyst­
k ie  rady pedagogiczne, w ydz ia ły  ośw iaty, 
a n ie w ą tp liw ie  rów nież w ie le  prezydiów  
rad narodowych dokona następnie w  lu ty m  
i  w  m arcu a n a lizy  w y n ik ó w  k la s y fik a c ji 
szkół swego terenu.

N ie  w iem y, czy szkela o 4 nauczycielach
w  Dębowcu, pow ia tu  cieszyńskiego, jest na 
liśc ie  tzw . „lepszych“  szkół w o j. ka to w ic ­
kiego. G dy jednak  czyta się sprawozdanie 
sześcioosobowej ko m is ji, k tó ra  przez k ilk a  
d n i w izy to w a ła  tę szkołę w  g ru dn iu , m im o 
w o li ma się ochotę założyć taką  lis tę  i  roz­
począć* ją  w łaśn ie  od szkoły w  Dębowcu. 
Czy może jest to szkoła bez ocen niedosta­
tecznych na I  okres? Nie, oceny niedosta­
teczne b y ły  tu  na I  okres, nauczyciele sta­
w ia li uczniom  wysokie w ym agania i nie­
w ą tp liw ie  za ostro ocenia li ich pracę; oka­
zało się bowiem , że uczniow ie z ocenami 
niedostatecznym i p o w in n i mieć bez żad­
nych zastrzeżeń oceny co n a jm n ie j dosta­
teczne. W spom niana kom is ja  s tw ie rdz iła  — 
po g ru n tow nym  zbadaniu poziomu szkoły 
na 17 w izy tow anych  lekc jach i po zbadaniu 
do ku m e n ta c ji szkoły —  że w y n ik i p racy 
są tu  w ięcej n iż dobre, że szkoła ta może 
być dobrym  przyk ładem  dla w ie lu  szkół 
m ie jsk ich  m ających znacznie lepsze w a­
ru n k i pracy, a n ie  osiągających ta k ich  w y ­
n ikó w . W  czasie badań w y r  " ró w  naucza­
n ia  m a tem a tyk i w  k las ie  V II  kom is ja  
s tw ie rdz iła , że w szystk ie  dzieci w ykaza ­
ły  znajomość po jęcia liczby  wzg lędne j, 
100% dzieci p o tra f i sp raw n ie  w ykonać 
cz te ry  dz ia łan ia  na liczbach wzg lędnych 
pam ięciow o i  p iśm iennie. W  rozw iązyw a­
n iu  zadań w ykaza ły  one zupełną znajomość 
przepracowanego m a te ria łu  nauczania, w  
geom etrii —  dzieci o r ie n tu ją  się we w łas­
nościach f ig u r  w p isanych w  ko ło  i  opisa­
nych  w  kole. P o tra fią  dok ładn ie  w ykonać 
i  opisać proste kons trukc je , rozum owanie 
ic h  jest na poziom ie, a techn ika  liczenia 
bardzo dobra.

Co w p łynę ło  na dobre w y n ik i naucza­
n ia  w  te j szkole? V? spraw ozdan iu k o m i­
s ji czytam y: „K szta łcen ie  ideologiczne od­
byw a się system atycznie 2 razy w  tygod ­
n iu  przy dobre j fre k w e n c ji“ ; „R ozkład 
m a te ria łu  szczegółowo opracowany zgod­
nie z program em “ ; „K onspekty  opraco­
wane sum iennie i  szczegółowo“ ; „Zeszy­
ty  przedm io tow e prowadzone starann ie  
i  p rzecię tn ie  co trzecie  zadanie k o n tro lo ­
wane przez nauczycie la“ ; „W  nauczaniu 
n ie  ma skoków , lecz stałe w iązan ie  z m a­
te ria łe m  poprzednich la t“ ; „S zkoła posiada 
dużo pom ocy naukow ych do ge og ra fii“ ; 
„S zko ła  p renum eru je  czasopisma“ ; „N a 
podnoszenie poziomu uczniów  słabych, po­
za nauczycie lam i, w p ły w a ją  uczn iow ie do­
brze zaawansowani, k tó rzy  w  godzinach 
poza lekcy jnych  pom agają kolegom  w  po­
kon yw a n iu  trudności p rzy  od rab ian iu  za­
dań dom ow ych“ ; „Szczegółowe rozkłady 
m a te ria łu  nauczania, p lany pracy szkolnej 
i  o rgan izacji szkolnych, kó łek  zaintereso­
w ań, p lany czyte ln ic tw a  są opracowane“ . 
W śród dobrego grona w yróżn ia  się szcze­
góln ie  jeden nauczyciel, ko l. R u do lf S try ja

Szkoła w  Dębowcu nie jest jak im ś

szczególnym w y ją tk ie m . W  każdym  w o je ­
w ództw ie , w  każdym  pow iecie zna jdziem y 
w yróżn ia jące się szkoły, k tó re  dobrze w y ­
kona ły  sw ój obow iązek i  da ły  naszej m ło ­
dzieży g ru n tow ne  w iadom ości.

D o przodu jących  należy szkoła n r  1 w  
O tw ocku, gdzie dobre w y n ik i w  nauczaniu 
i  w ychow an iu  nauczyciele m og li osiągnąć 
dz ięk i tem u, że w y k o rz y s ty w a li we w łaś­
c iw y  sposób na lekc jach  pomoce na uko ­
w e ,w ypow iada jąc n ieubłaganą w a lkę  w e r- 

ba lizm ow i. Na podkreślen ie zasługuje to, 
iż nauczycie le ksz ta łto w a li a k tyw n ą  po­
stawę uczniów , co m ob ilizow a ło  ich do 
pracy.

Nauczyciele zawsze b y li przygotow ani 
do le kc ji, m ie li opracowane konspekty 
i  rozk ład y  m a te ria łu  nauczania zarówno 
okresowe, ja k  i miesięczne.

M yś lim y , że do p rzodu jących szkół na le ­
żeć będzie szkoła podstaw owa n r  2 w  P e l­
p lin ie , w  k tó re j nauczyciele do końca l i ­
stopada (tj. do dn ia kom isy jne j w izy ta c ji)  
nie opuścili an i jedne j le k c ji i  gdzie „m a ­
te r ia ł naukow y przerab ia się ściśle w ed ług 
wskazań p ro g ra m u“ , gdzie „w  żadnej k la ­
sie n ie  ma opóźnienia w  prze rab ian iu  m a­
te r ia łu “ , gdzie, np, w  k las ie  V I I ,  „m a te ­
r ia ł nauczania z zakresu lite ra tu ry , g ra ­
m a ty k i, o r to g ra fii jest opracowany w  dob­
ry m  stopniu. U czn iow ie dobrze o r ie n tu ją  
się w  zagadnieniach, w yp o w ia d a j^  się jas­
no i  logicznie. C zy te ln ic tw o  jest dobrze 
rozw in ię te . U czn iow ie są oczytani, co 
stw ie rdza się na podstaw ie prac p iśm ien­
nych k lasow ych i  dom owych. Zeszyty k la ­
sowe i  przedm io tow e są kon tro low ane  
i  popraw iane“ .

Sądzim y, że do lis ty  dobrych szkół w p i­
szemy po k la s y fik a c ji pó łrocznej szkolę 
o 2 nauczycie lach w  D ługopo lu G órnym ,
w  pow iecie bystrzyck im . N ie  w ą tp im y , że 
w  szkole o 3 nauczycie lach w  W ojc iecho­
w icach, po w ia tu  ostrołęckiego, k la s y fik a ­
cja  półroczna będzie rów nież lepsza niż 
na I  okres, gdyż w  czasie g ru dn iow e j ko ­
m isy jn e j w iz y ta c ji te j szkoły okazało się, I

Na zabawę noworoczną zorganizowaną 
w  szkole TPD  na N o w o lip iu  w  W arsza­
w ie  T ow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci p rzy­
gotowało w ie le  m iłv h a tra kc ji, niespo­
dz ianek i rozryw ek dla  dzieci i młodzieży.

O wyznaczonej godzinie budynek szkol­
ny  zaro ił się setkam i dzieci. Pospiesznie 
rozb iera jąc się, dzia tw a szybko udaje się 
do wnętrza gmachu, by zbadać, ja k ie  n ie­
spodzianki na nią  czekają. W zrok m ałych 
dzieci p rzykuw a na Wstępie o lbrzym ia  
choinka, w iru ją c a  dookoła sw o je j osi. M a l­
cy patrzą z zachwytem , lecz niedługo, bo 
zwycięża ciekawość, co k ry ją  za sobą licz ­
ne ta jem nicze d rzw i. N iew ie lka  grupa 
chłopców szybko decyduje się, by wejść 
do sali, k tó re j d rz w i są opatrzone nap i­
sem: „Czy to znasz?“  Na ścianach Sali w i­
dać k ilk a  ta b lic  z napisam i: „W ie lk ie  bu­
dow le P lanu 6-letn iego“ , „C zy znasz swo­
ją  stolicę?“  itd . Biorące, udz ia ł w  zabawie 
dziecko m usi w ym ien ić  nazwę u licy , przy 
k tó re j zna jdu je  się np. B elw eder lu b  pom ­
n ik  A. M ick iew icza, i zgodnie ze w ska­
zów kam i tab licy  o rien ta cy jne j włączyć 
sznur do kon tak tu  oznaczonego odpow ied­
nią  cy frą , k tó rą  jest określona w ym ien io ­
na przez dziecko ulica. Na szklanej ta b li­
cy ukazuje się rysunek danego obiektu 
jasno ośw ietlony. Tablica z napisem; 
„W ie lk ie  budow le Planu 6-letn iego“  jest 
oblężona przez dzieci. Każde chce w ym ie ­
niać m iejscowości, w  k tó rych  zna jdu ją  się 
np. fab ryka  samochodów, Pałac K u ltu ry

iż np. z języka polskiego „w e  w szystk ich  
klasach, naw e t w  najsłabszej k la s ie  IV , 
ocena k o m is ji jes t wyższa od oceny szkoły 
za I  okres“ .

Ta „ostrożność“  nauczyc ie li w  s taw ian iu  
na I  okres tak ich  stopni, na ja k ie  ucznio­
w ie  rzeczyw iście zasłużyli, i tendencja do 
s taw ian ia  gorszych ocen, w y k rz y w ia  rze­
czyw is ty  obraz w y n ik ó w  nauczania w  k la ­
s y fik a c ji lis topadow ej.

W szystkie szkoły, o k tó ry c h  w yże j pisa­
liśm y, m ia ły  na I  okres tendencję obniża­
n ia  stopni. Z tą szkod liw ą tendencją trze­
ba walczyć.

B yw a  i  odw ro tn ie . O dstraszającym  p rzy ­
kładem  szkoły, k tó ra  sztucznie podwyższa 
uczniom oceny, jes t szkoia o 3 nauczycie­
lach w  S ichow ie, w  pow iecie ja w o rsk im . 
K om is ja  stw ierdza, że żaden z nauczycie li 
w  te j szkole nie opracow ał szczegółowego 
rozk ład u  m a te ria łu , że nauczycie le nie 
p rzyg o tow u ją  się do le k c ji, że b ra k  zapi­
sów le k c ji w  dzienn ikach le kcy jn ych , że 
na podstaw ie dokum en tac ji tru d n o  s tw ie r­
dzić, ja k  rea lizow ano p rogram  nauczania. 
Poziom nauczania w  te j szkole jest bardzo 
n is k i, dzieci są słabo rozw in ię te , apatycz­
ne, b ierne. Np. w  k i. IV  an i jedno dziec­
ko n ie  p o tra f i nazwać prostokąta naryso­
wanego na tab licy , a stan nauczania h is to ­
r i i  jes t ta k  ka ta s tro fa ln y , iż  dzieci n ie  zna­
ją  żadnej da ty h is to ryczne j, n ie  p o tra fią  
w ym ien ić  żadnego fa k tu  historycznego. 
S topnie w ystaw iane  w  te j szkole w  a rk u ­
szach ocen m ów ią  jednak  co innego, nie 
sygna lizu ją  tak  n isk iego poziom u w y n ik a ­
jącego z n ieróbstw a i  len is tw a .

K la s y fik a c ja  pó łroczna — głęboka i  w n i­
k liw a  analiza osiągniętych w y n ik ó w  na u ­
czania —  w inna  ukazać dotychczasowe 
osiągnięcia i  b ra k i w  pracy szkół oraz 
w szystkie p rzyczyny tych  błędów, by na­
stępnie przez dobrą i  rzete lną pracę w  I I  
pó łroczu usunąć je  i  u m o ż liw ić  całej 
naszej m łodzieży uzyskanie z końcem  ro ­
k u  szkolnego ja k  na jlepszych w y n ik ó w  
w  nauce. J A N  S ZU R E K

i N auk i itd . Połączone w  odpow iednio nu ­
m erow anym  punkcie św ia tło  ukazu je  po­
żądaną m iejscowość. Z w ypow iedzi w ^iać, 
że przodow nicy nauki m ają dużo w iado­
mości z te j dziedziny.

A le  oto z sali zabawowej rozlegają się 
pierwsze dźw ięk i walca. N ie ta k  ła tw o  je ­
dnak przedostać się do n ie j. T rudn o  bo­
w iem  nie spojrzeć na piękne ilu s trac je  
zdobiące d ług i ko ry ta rz  w iodący na tę sa­
lę. S łonie, krokodyle, żyra fy, zebry, ty g ry ­
sy i  w ie lb łą dy  p rzyku w a ją  w zrok. A  oto 
wo lno i m ajestatycznie kroczy korytarzem  
„p ra w d z iw y “  słoń, a za n im  żyrafa. Sala 
zabawowa jest bardzo estetycznie udeko­
rowana. S łowo „p o k ó j“  wypisano w  róż­
nych językach św iata. Ściany zdobią zu­
chowate postacie górn ików , hu tn ikó w , m u­
ra rzy  z k ie ln iam i, roześmiane tkaczk i i 
tra k to rz y s tk i oraz obrazy dzieci różnych 
narodowości. W  ta k t w a lca suną ju ż  m a­
łe pary po lśn iące j posadzce. K to  ty lk o  
ukaże się we drzw iach sali, na tychm iast 
jest wciągany w  w ir  zabawy. Czujne oczy 
zetempowców dostrzegły nawet 6~!etnią 
Anusię, k tó ra  się u k ry ła  za sukn ią m at­
k i. I  Anusia krąży ju ż  po sali z dużym  ko- 
łegą-zetempowcem. Dzieci ochoczo tańczą 
walca, skoczną poleczkę, wreszcie k u ja ­
w iaka. Przed oczyma w iją  się barwne ko­
rowody, powstają czteroosobowe kółeczka, 
by  za ch w ilę  rozb ić się, w  wesołej ga lopa- 
dzie okrążyć salę i znowu kołysać się m ia ­
row o w  ta k t ku jaw iaka . W tem  w  drzw iach

O zaiawie, która

I  d a ś w ia d c z e ri s tuko ty m d iie c k ie j

Politechnizacja w nauczaniu fizyki
A b y  rozw iązać zadanie po litechnicznego 

kształcenia, nauczycie l f iz y k i pow in ien  
przede w szystk im  udoskona lić sposób na­
uczania swojego p rz e d m io tu .W in ie n  on 
w  m aksym a lnym  stopn iu  w yko rzys tyw ać 
na lekc jach  pomoce naukow e i  zawsze pa­
m ię tać o tym , że nauczanie f iz y k i n ie  m o­
że się odbywać w  oderw aniu  od życia, lecz 
w  ścis łym  pow iązan iu  z p ra k ty k ą  i  ze 
współczesną, przodu jącą techn iką  radziec­
ką.

P rzerab ia jąc z uczn iam i ta k ie  zagadnie­
nia, ja k  szybkość, przyśpieszenie, siła, 
energia, posługu ję  się p rzyk ład am i zaczer­
pn ię tym i z p ra k ty k i.  C iekaw ych p rz y k ła ­
dów dostarczają m a te ria ły  dotyczące w ie l­
k ich  b u do w li kom unizm u. M o i uczniow ie 
wiedzą o rozm iarze p ro je k to w an e j mocy 
na jw iększe j na św iecie ku jbyszew sk ie j hy - 
d roe lek tros tac ji, w iedzą o tym , że energia 
e lektryczna o napięciu 400 tys. w o ltów  
przekazywana będzie do M oskw y. D la 
zwiększenia natężenia do te j w ie lkośc i po­
trzebne są ta k ie  trans fo rm a to ry , jd k ich  nie 
budowano jeszcze w  żadnym  k ra ju . T ak ie  
tra n s fo rm a to ry  budowane są w  naszych 
radzieck ich zakładach przem ysłow ych 
przez radzieck ich  uczonych.

D okładam  w sze lk ich starań, aby ucznio­
w ie  w y k o n a li w szystk ie  prace la b o ra to ry j­
ne przew idziane w  program ie  nauczania. 
Uczn iow ie naszej szkoły um ie ją  samo­
dzie ln ie  konstruow ać skom plikow ane ogni­
w a  e lektryczne, dokonyw ać jednocześnie 
ła du nku  w ie lk ie j ilośc i akum ula to rów , 
ro z b ió rk i na szereg rów no leg łych grup 
z uw zględn ien iem  takiego natężenia, ja k ie  
da je p ro s to w n ik  prądu.

ukazu je  się m aleńka M u la tka , urodzona 
w  Polsce Ludow e j, dokąd p rzyw ęd ro w a ł 
je j ojciec, M urzyn . Zanim  dziewczynka 
zaczęła tańczyć, n a jp ie rw  znalazła się w  
objęciach w ie lu , w ie lb  dzieci, k tó re  ją  
serdecznie w yściskały.

Podczas p rze rw y dz ia tw a udała się na 
herbatę do sali bu fe tow e j, a potem do 
inne j —  na odpoczynek. W śród „ la su “ 
św ierkowego, pachnącego żywicą, wygod­
ne leżaki „zapraszały“  do odpoczynku. 
Tymczasem część dzieci ćw iczy ła  się w  in ­
ne j sa li w  grach zręcznościowych, gdzie 
indz ie j zaś b ra ła  udz ia ł w  lo te r ii. Stosy 
p ięknych książek s tan ow iły  fan ty . M ała 
E lżun ia  K . n ie  ciągnie jednak, n ie  ma 
kuponu. „P ew n ie  masz „ t ró jk ę “  z p o l­
skiego, w idzisz om inęła cię okazja w yg ra ­
n ia  ładne j ks iążk i —  czyni uwagę ktoś z 
boku —  na d ru g i ro k  musisz się lep ie j po­
starać.“ .

Do obejrzenia lu b  usłyszenia jes t jeszcze 
clużu; f i lm  o nowej, kształcącej treści, 
przedstaw ienie, wreszcie p iękna ba jka  o 
szewczyku Dratewce. Dzieci nie ty lk o  s łu­
chają opow iadania, lecz b iorą żyw y udzia ł 
w  akc ji. B a jka  ta uczy m iłości do p rzyro ­
dy, pe łn ien ia  dobrych uczynków , p ię tnu je  
zło. Jej w a lo ry  wychowawcze są duże. Na 
zakończenie nastąpiła praw dziw a niespo­
dzianka. P rzy dźw iękach w łasne j o rk ie ­
s try  w  o ryg ina lnych  kostium ach w kroczy­
ło  na scenę k ilkudz ies ięc iu  uczestników

Szczególne znaczenie dla kszta łcenia po­
litechnicznego uczn iów  posiada rozw iązy­
w anie  rozm aitych zadań o treśc i fizyczno- 
technicznej. W  tra k c ie  ich  rozw iązyw an ia 
uczn iow ie sam odzielnie żastosowują zdo­
byte w iadom ości w  dzia ła lności p ra k tycz ­
nej. Jako w ie lkość poszukiwaną bierzem y 
to, co ma zastosowanie praktyczne. O to 
p rzyk ład : Parowóz „Pobieda“  ro zw ija  moc 
2500 K M . Ile  n a fty  zużywa on w  ciągu 
1 godziny, jeże li w spó łczynn ik sprawności 

-rów na się średnio 12% ?

Po rozw iązan iu  tego zadania uczniow ie 
bez trudnośc i przechodzą do w y liczen ia  
zapasu na fty , po trzebnej do p racy d la  ca­
łe j s tac ji tra k to ro w e j na dany sezon. Po­
lecam często uczennicom dokonywać 
obliczeń na podstaw ie danych „paszportu “  
technicznego tego lu b  innego odb io rn ika  
energ ii ( la m p k i e lek tryczne j, żelazka, p ie­
ca, p ły ty  itp .). Po opanowaniu zagadnie­
n ia  m ocy i  energ ii da ję uczennicom zada­
nie na obliczenie energ ii e lektryczne j, zu­
żyw anej w  m ieszkan iu w  ciągu miesiąca, 
oraz polecam im  dokonać ob liczenia ko ­
sztów na je j pokryc ie .

t
Zastosowując p raw a fizyczne do róż­

nych obliczeń technicznych uczn iow ie za­
czynają je  g łęb ie j rozum ieć i  odnoszą się 
do n ich  coraz poważnie j.

W ie lk ie  znaczenie w  kszta łceniu p o li­
technicznym  m ają  p ra w id ło w o  organizo­
wane w yc ieczk i do zakładów  przem ysło­
wych, w  k tó rych  uczn iow ie  mogą bezpo­
średnio zetknąć się z urządzeniam i, o k tó ­
rych  by ła  m ow a na lekc jach  fiz y k i.

Domu Harcerza z Płocka. Na salę popły- 
nęła po w ita lna  pieśń z ust dzieci „re p re ­
zentu jących“  ludzi różnych narodów św ia­
ta  i różnych zawodów, dążących do poko­
ju  i  postępu. P opłynęła pieśń o b ra te r­
s tw ie  narodów  kochających prawdę i 
spraw iedliwość, o p ięknym  życiu w  poko­
ju , o now e j pracy w  now ym  ustro ju . A le 
oto część „ lu d u  m azurskiego“  skoczyła na 
środek sceny, fu rk n ę ły  szerokie ■ spódnice, 
w ionę ły  w  pow ie trzu  d ług ie  warkocze, m i­
gnęły w  zaw ro tnym  oberku dz iarsk ie  tw a ­
rze chłopców, trzasnę ły raz i d rug i obca­
sy o podłogę, w  oczach zaw irow a ło  od róż­
nokolorow ych s tro jów . Jeszcze ostatn ie 
pary nie s k ry ły  się, a ju ż  n ie w ie lk i ch ło­
paczek tańczył ślicznego kozaka z tak im  
zapałem i  w e rw ą, że oczy n ie  nadążały za 
jego rucham i. Lecz oto p o ja w ił się nowy 
zespół tancerzy. Zaczął w o ln iu tk o  w iro ­
wać w  m ie jscu, potem coraz szybciej i 
szybciej, nagle pa ry  rozb ieg ły  się, zaw iro ­
w a ły , p rzypad ły  do siebie, odskoczyły, w 
oczach w idzów  zam igota ł szalony taniec 
I  chociaż ju ż  z n ik li,  w ydaw a ło  s, ;. że ró j 
barw nych m o ty li unosi się tuż nad sceną. 
Znow u popłynęła pieśń z p iersi wszystkich 
dzieci: „M ilio n y  rą k  —  tysiące' rą k  — a 
serce b ije  jedno...“

Z żalem żegnały dzieci tę p iękną zaba­
wę, k tó ra  m ia ła  napraw dę duże w a lo ry  
kształcące i  wychowawcze.

N. ŻEBROW SK A

uczniów  z ca łym  przedsiębiorstwem , lecz 
określam  jasno szczegółowy cel każdej 
wycieczki. Na p rzyk ład  po przerob ien iu  
tem atu „e lektryczność“  w  k l. X  odbyw am  
z uczniam i szereg wycieczek do fa b ry k i 
łożysk ku lkow ych . Celem jedne j z ta k ich  
wycieczek jest zaznajom ienie się z dopro­
wadzeniem  energ ii do fa b ry k i. Celem d ru ­
gie j w ycieczki jes t zapoznanie się z tym , 
ja k  w yko rzys tyw ana  jest w  fabryce ener­
gia e lektryczna i  w  ja k ie  rodzaje e lek­
tryczności ona się przekształca.

W ycieczki te rozszerzają techniczne 
w idno kręg i uczniów. O gląda ją on i o lb rzy ­
m i trans fo rm a to r obniża jący napięcie p rą ­
du, k tó ry  zupełnie nie jest podobny do 
tych transfo rm a torów , z k tó ry m i m ie li do 
czynienia podczas w yko nyw a n ia  ćwiczeń 
w  szkolnych gabinetach fizycznych. Lecz 
oba tra n s fo rm a to ry  p racu ją  na jednako­
w ych zasadach. Uczn iow ie zaznajam ia ją  
się rów nież z techn iką  p racy podstac ji w y ­
sokiego napięcia, z je j urządzeniam i au to­
m atycznym i do rozdzie lan ia energ ii na 
dz ia ły  fa b ry k i, z ob liczeniem  te j energ ii. 
U czn iow ie w idzą, ja k  w  fab ryce energia 
e lektryczna przekształca się w  energię 
m echaniczną i cieplną. U czn iow ie ogląda­
ją  dużą ilość m oto rów  e lektrycznych
0 różnej mocy, w  k tó ry c h  energ ia e lek­
tryczna przekształca się w  mechaniczną, 
w idzą piece elektryczne, w  k tó rych  odby­
wa się nagrzewanie części łożysk w ym a­
gających specjalnego ha rtow an ia . W  cza­
sie jedne j z wycieczek uczniow ie og lądali, 
ja k  w k ładano do pieca pierścienie łożysk
1 ja k  wyciągano je  rozpalone z pieca. 
P rzew odnik w yc ieczk i dokładn ie  opowie­
dz ia ł o tem peraturze ogrzewania i  o spo­
sobach je j m ierzenia. U czn iow ie pozna li 
zasadę fizyczno-techn iczną, na k tó re j 
oparte by ło  dz ia łan ie  w szystk ich  p rzyrzą­
dów  e lektro te rm icznych , począwszy od 
przyrządów  dom owych, a kończąc na e lek­
trycznych piecach oporowych typu  fa ­
brycznego.

W ycieczki do fa b ry k  to  część składowa 
kształcenia politechnicznego. W in n y  one 
być uzupełniane w yśw ie tla n iem  na le k ­
cjach f ilm ó w  naukow o - technicznych. 
O bejrzawszy tak ie  f ilm y , ja k  „S iln ik i 
wewnętrznego spa lan ia“ , „P arow óz“  itp ., 
uczn iow ie poznają n ie  ty lk o  budowę s il­
n ika , lecz i proces jego pracy. F lim  udo­
stępnia uczniom  to, czego nie  u jrzą  on i 
naw et w  naturze.

W ie lk ie  znaczenie dla rea liza c ji ksz ta ł­
cenia po litechnicznego ma praca pozalek­
cy jna  w  kó łkach  m odelarskich , na p rzy­
k ła d  je ś li uczn iow ie z w ie lk im  zaintere­
sowaniem  w yko n u ją  rozm aite  modele.

W  czasie zajęć na kó łkach  uczennice 
p rzygo tow u ją  re fe ra ty  o p lan ie  e le k try f i­
ka c ji k ra ju , o w ie lk ich  budow lach kom u­
nizm u itp .

W skazane tu  fo rm y  pracy n ie  rozw ią ­
zują jeszcze zadań kształcenia po litech­
nicznego, lecz zb liża ją  nas w  pew nej m ie­
rze do w ykonan ia  d y re k ty w  X IX  Z jazdu.

B. K IL D IU S Z E W S K I
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w  K u jbyszew ie  
(„U cz it. gaz." n r 103/52 r.)

O rgan izu jąc wycieczkę d o ‘ fa b ry k i nie 
staw iam  sobie zadania zaznajom ienia

uczy i wychowuje
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T V 'A R A S TA JA C E  wciąż nowe zadania,
* ’ ja k ie  sta ją  przed szkołam i i  nauczy­

cie lstwem . w ym agają zwrócenia szczegól­
ne j uw agi na zasadniczą działa lność szko­
ły , t j.  na nauczanie i  wychowanie.

P roblem  ten nabiera szczególnego zna­
czenia w  św ie tle  P rogram u F ron tu  N a­
rodowego w św ietle  d y re k ty w  X IX  Zjazdu 
KPZR.

N ic też dziwnego, że zagadnienie to 
by ło  osta tn io  tem atem  obrad sekretarzy 
szkolnych organ izacji p a rty jn y c h  w  ca­
łym  k ra ju , k tó re  poprzedziły kon ferenc je  
a k ty w u  związkowego ZNP

Dobra frekw encja  na naradach sekre­
ta rzy  podst. org part. oraz ożyw ione d y ­
skusje na tem at zadań w walce o wyższy 
poziom nauczania i  w ychow ania są w y ­
razem trosk i naszego a k ty w u  pa rty jnego
0 w łaśc iw y przebieg procesu nauczania
1 w ychow ania  w szkołach.

W dyskusjach poruszono w ie le  zagad­
nień. Towarzysze z wojew ództw a gdań­
skiego, łódzkiego i ka tow ick iego  wskazy­
w a li na konkre tnych  przyk ładach, ja k  
utw orzen ie  zwartego ko le k tyw u , obe jm u­
jącego nauczycie li, m łodzież i  rodziców, 
pomaga w uzyskaniu dobrych w yn ikó w  
pracy, Podkreśiano jednak mocno, że 
wzmożenie w a lk i o dobre w y n ik i naucza­
nia  i w ychow ania staw ia przede wszyst­
k im  odpow iedzia lne zadania przed nau­
czycielem , k tó ry  odgryw a g łów ną rolę 
w  kszta łceniu i w ychow aniu  m łodzieży.

W  walce te j w in n i przodować nauczy­
ciele — członkow ie p a rtii,  k tó rzy  swoim  
przyk ładem  i entuzjazm em  w  pracy będą 
podciągać bezparty jnych.

N arady sekre tarzy w ykaza ły, że p a trio ­
tyczna atm osfera w  kam pan ii wyborczej, 
ja ka  panowała wśród rob o tn ików  w  za­
kładach pracy — atm osfera wzmożonej 
w a lk i o przedterm inow e w ykonan ie  p la ­
nów  p rodukcy jnych , by ia  bez w ą tp ien ia  
s ilnym  bodźcem do wzmożenia pracy 
szkół. Z in ic ja ty w y  Podst. Org. Part. 
w  Zasadniczej Szkole Zaw odow ej (M eta­
low e j) w  Pabianicach, w o j. łódzkie , k o ­
le k ty w  nauczycie li i m łodzieży po d ją ł zo­
bow iązan ia z o k a z ji w yb o ró w  i  35 rocz­
n icy  R ew o luc ji P aździe rn ikow e j. W  w y ­
n ik u  zobowiązań szkoła ta osiągnęła do­
bre w y n ik i w  nauczaniu, n ie  zm niejsza­
jąc  równocześnie swej ak tyw n ośc i w  dzie­
dz in ie  p racy społecznej. Podobnym i osią­
gn ięc iam i mogą poszczycić się p a rty jn e  
organizacje w  L iceum  Pedagogicznym 
w  Zgierzu, W ie lun iu , Łow iczu i  w  Z duń­
sk ie j W o li, Natom iast w  n iek tó rych  w o ­
jewództwach, ja k  np. W roc ław , Rzeszów, 
L u b lin  i  m . Łódź, zachodziły Tyypadki 
n iew łaściwego w yko rzys tyw an ia  m łodzie­
ży i  nauczycie li do p racy  społecznej 
(w  czasie trw a n ia  le k c ji w  szkole), co spo­
w odow ało  chw ilow e  obniżenie w y n ik ó w

W. mascad sekretarzy szhoinych 
podstawowy eh organizacji partyjnych

nauczania i 
cy w  szkole.

osłabienie ca łokszta łtu  p ra -

T E R A Z  
*■ pe łnej

gdy sta je  przed nam i zadanie 
rea liza c ji p lanów  szkolnych, 

a zagadnienie w a lk i z drugorocznością na­
b iera szczególnego znaczenia, należy ba r­
dziej upowszechniać doświadczenia p rzo­
du jących organ izac ji pa rty jn ych . Należy 
korzystać z doświadczeń Podstawowej 
O rgan izac ji P a rty jn e j p rzy L iceum  Peda­
gogicznym  w  Zgierzu, k tó ra  liczy  13 człon­
ków. Zwraca ona dużą uwagę na zagad­
nien ie  podniesien ia w y n ik ó w  nauczania, 
dz ięk i czemu m łodzież osiągnęła w ysoki 
poziom w iedzy oraz dobre oceny z nauki.

D zięk i dobre j pracy te j organ izacji 
i  w łaśc iw e j postaw ie je j czionków  w szko­
le panu je tw órcza atm osfera pracy. 
W  tym  liceum  organizacja p a rty jn a  o ta ­
cza szczególną troską  w ychow aw ców  k la ­
sowych, k tó rzy  zna jdu ją  pomoc u tow a­
rzyscy p a rty jn y c h  w  p rze łam yw an iu  t r u ­
dności. ZOZ z in ic ja ty w y  Podst. Org 
P art. organizow ała narady produkcyjne . 
Podst. Org. Part. ana lizow ała  ich prze­
bieg w ysuw ając pewne w n ioski, ja k  np. 
tak i, że narady należy organizować nie 
po okresie, a znacznie wcześniej celem 
szybkiego zapobiegania z łym  w yn ikom .

ZM P  zwraca się do Pod.st. O rg P art 
z różnym i spraw am i i  stara się pomagać 
nauczycie low i w  w alce o dobre w y n ik i 
nauczania, w ychow u je  on swych człon­
ków  na p rzodow n ików  pracy szkolnej.

Z  dośwadczeń tych w yn ika , że n ieod­
zow nym  czynn ik iem  podniesienia vyn i- 
ków  nauczania jest przestrzeganie dyscy­
p lin y  pracy przez w szystkich nauczycie li 
i  młodzież. W a lka  o dyscyp linę pracy,
0 nowy, socja lis tyczny stosunek do n ie j 
w inna  być stałą troską organ izac ji p a r­
ty jn e j. Rola podst. org. part. i poszcze­
gó lnych cz łonków  p a r t i i polega na tym , 
by in ic jo w a ć om aw ianie zagadnienia d y ­
scyp liny  na naradach p ro du kcy jnych  ZOZ
1 rady pedagogicznej, przeprowadzać in ­
dyw idua lne  rozm ow y z łam iącym i dyscy­
p lin ę  oraz zachęcać do przodowania w  
przestrzeganiu dyscyp liny  pracy.

N iezm iern ie  ważna jest też w a lka  z w e r. 
ba lizm em  w  nauczaniu. Poglądowość na­
uczania, wszechstronne w yko rzys tyw an ie  
pom ocy szkolnych i  ich ciągłe wzbogaca­
n ie  w in n y  stać się przedm iotem  uw agi 
podst. org. pa rt. W inn y  one przeciw dzia­
łać ta k im  w ypadkom , ja k  np. w  Szkole 
I l - le tn ie j  T P D  w  Radom sku i w  Kolusz­
kach (w o j. łódzkie), gdzie n ie  w yko rzy ­
s tu je  się pomocy naukow ych i ekspona­
tów , k tó re  są w  posiadaniu szkoły.

w p ływ a  - 
naukow y

św iatopogląd samego nauczyciela. Na ten 
tem at m ó w iła  c iekaw ie sekre tarz Podst. 
Org. P a r t  z L iceum  Ogólnokształcącego

E C Y D U JĄ C Y M  ęzynnik iem  
jącym  na treść le k c ji jestU

w  Sieradzu, tow. F ie tk iew icz. S tw ie rdz iła  
ona, że ukszta łtow an ie  św iatopoglądu na­
ukowego to  trudna  i  żmudna praca i  d la ­
tego organizacja pa rty jna , k tó rą  k ie ru je , 
s taw ia sobie to ja ko  d ługo fa low e zada­
nie  w  p lan ie  pracy.

Tow. F ie tk ie w icz  daw a ła  konkre tne  
p rzyk iady , ja k  m łodzież n iek iedy  w yprze­
dza nauczyciela w  naukowym i po jm ow a­
n iu  zagadnień, zmusza go do zajęcia sta­
now iska w  ko n k re tn e j spraw ie i  s taw ia 
czasem w k ło p o tliw e j sy tuac ji. W  szkole 
te j m im o pewnych w ys iłkó w  Podst. Org. 
P a r t  jes t dużo ocen niedostatecznych. 
Przyczyną tego jest często n iew łaściw a po­
stawa nauczycie li, k tó ra  rzecz jasna —  nie 
wzbudza u m łodzieży zapału do nauki. 
W  szkole te j są jeszcze nauczyciele tra k ­
tu ją cy  oceny niedostateczne ja ko  „s tra ­
szak“  d la  m łodzieży a nie ja k o  czynn ik  
m ob ilizu jący.

O rganizacje p a rty jn e  w in n y  zwrócić 
szczególną uwagę na szkolenie ideolog icz­
ne, k tó re  pomaga w  kszta łtow an iu  nau­
kowego św iatopoglądu nauczycie li i w 
p ra w id ło w ym  rea lizow an iu  program ów  
nauczania.

N iem n ie j jednak można zaobserwować 
z jaw isko form alnego podejścia n iek tó rych  
nauczycie li do samokształcenia ideologicz­
nego. Z na jdu je  to w yraz w  m echanicz­
nym , fo rm a lnym  p rzysw a jan iu  sobie w ie ­
dzy m arks is tow sk ie j, bez głębszego prze­
m yślen ia  i  zrozum ienia treści. T a k i sto­
sunek do szkolenia n ie  da je  gw a ra nc ji 
popraw ien ia  s ty lu  pracy w  szkole

Nauczycie le p a r ty jn i nie zawsze odczu­
w a ją  i  rozum ie ją , że ciąży na n ich obo­
w iązek p a r ty jn y  przodowania w  szkoleniu 
ideolog icznym  i  pomagania bezparty jnym  
kolegom. Należałoby podjąć in ic ja ty w ę  
Podst. Org. P art. z L iceum  Pedagogicznego 
w  Zgierzu* k tó ra  zw róciła  szczególną uw a­
gę na szkolenie nauczycie li — członków 
p a rtii.  Nauczyciele ci oprócz szkolenia 
w  ZOZ uczestniczą w  szkolen iu p a r ty j­
nym , organ izow anym  system atycznie przez 
Podst. Org, Part. Pozwala im  to przodo­
wać w  pracy szkolnej i  pomagać ko le ­
gom bezpa rty jnym  w rozw iązyw an iu  i  w y ­
jaśn ian iu  zaw iłych problem ów . Szkolenie 
ideologiczne prowadzone przez ZOZ prze­
biega żywo; toczą się ciekawe dyskusje, 
k tó re  ksz ta łtu ją  naukow y św iatopogląd 
nauczycieli. Sekretarz Podst. Org, Part. 
tow. M uszyński, jest wzorem  dla swych 
kolegów. Oprócz tego, że system atycznie 
p racu je  nad podniesieniem  swego poziomu 
ideowo-politycznego, stale podnosi swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowe. Przed k ilk u  la ty  
b y ł n ie w y k w a lif ik o w a n y m  nauczycielem 
w  szkole podstaw owej, dziś —  zdobywa 
już  k w a lif ik a c je  nauczyciela szkoły śred­
n ie j —  zaocznie na PWSP w  Ł o d z i

Ważne jes t też na obecnym  etapie b u ­
dow n ic tw a socja lizm u, gdy w a lka  k laso­

wa zaostrza się i  wróg stara się wcisnąć 
do naszych szkół —  aby organ izacje  par­
ty jn e  w zm ocn iły  swoją czujność, pom ogły 
w  dem askowaniu w roga i  izo low an iu  m ło ­
dzieży od jego w p ływ ó w .

Realizow anie wskazań V I I  P lenum  KC  
PZPR  wym aga codziennej i  uporczyw ej 
w a lk i z w ypaczeniam i, ja k ie  w ystępu ją  w  
pracy n iek tó rych  szkół, z uleganiem  n ie ­
k tó rych  nauczycie li nastrojom, elem entów 
zacofanych.

VV7' A L K I  o dobre w y n ik i nauczania nie 
’  * można w yobrazić  sobie bez czynne­

go w łączenia do n ie j Z M P  i  OH.
O rganizacja p a rty jn a  i  je j członkow ie 

są odpow iedzia ln i za pracę Z M P  w  szkole 
i  k ie ru ją  n ią. W  te j dziedzin ie  nastąp iła  
pewna poprawa, tak  że Podst. Org. Part. 
w łączają do swojego p lanu pracy analizę 
dz ia ła lności ZM P. Z b y t rzadko jednak in i­
c ju je  się na posiedzeniach rad pedago­
gicznych om aw ianie w spółp racy poszcze­
gó lnych nauczycie li z ZM P. Często człon­
kow ie  p a r t i i dostrzegają b łędy i  n iedocią­
gnięcia w  p racy ko la  ZM P, b ra k  im  je d ­
nak odwagi w  zwalczan iu tych błędów  
(m. Łódź, w ie le  m iejscowości w  woj. w a r­
szawskim , szczecińskie lic . ped.).

Dużą uwagę w  walce o w y n ik i naucza­
nia należy zw rócić na w łaściw e zorgan i­
zowanie zajęć pozaszkolnych i  pozalek­
cy jnych  z m łodzieżą (św ietlica , in te rna ty , 
dom y harcerza, ogniska).

Przedm iotem  żywszego zainteresowania 
podst. _ org. pa rt. w in n y  stać się kom ite ty  
rodzic ie lskie, k tó re  od g ryw a ją  coraz po­
ważniejszą ro lę  w  szkole.

O statn ie w yb ory  do kom ite tó w  rodz i­
c ie lsk ich , wiążące się i łączone z kam pa­
nią  wyborczą dc Sejmu, z b liży ły  je  jeszcze 
bardzie j do zagadnień wychowawczych. 
Podst. org. part, w in n y  zanalizować do­
k ładn ie  m ożliwości, ja k ie  tk w ią  w  nowo- 
w yb ranych  kom ite tach, aby m og ły one 
w łaśc iw ie  pracować. Przez odczyty na te­
m a ty  wychowawcze, pogadanki d la  ro ­
dziców  należy ic h  b liże j zapoznawać z so­
c ja lis tycznym i m etodam i w ychow yw an ia  
m łodzieży i  wciągać ja ko  sprzym ierzeń­
ców do w yp e łn ian ia  zadań szkoły 

Na naradach sekre tarzy szkolnych o r­
gan izacji p a rty jn y c h  u ja w n iło  się, że na­
sze podst. org. pa rt. b o ryka ją  się z róż­
nym i trudnościam i, z k tó ry m i n ie  zawsze 
um ie ją  sobie poradzić. W ie le  z n ich  jest 
pozostaw ionych sam ym  sobie, w ie lu  b ra ­
ku je  pomocy i  op iek i ze s trony  kom ite­
tów  pa rty jn ych . P odkreś la li to w  dyskusji 
tow. tow . z Łodzi, Poznania, Bydgoszczy 
i in nych  w o jew ództw . Wskazane byłoby, 
aby sekretarz podst. org. pa rt. częściej 
zw racał się do wyższej in s ta n c ji p a rty jn e j 
o radę i  pomoc w  k ie ro w a n iu  pracą ' i  
rozw iązyw an iu  różnych trudności.

N a rad y  sekre ta rzy  m a ją  n ie w ą tp liw ie  
w ie lk ie  znaczenie d la  podniesien ia p ra c y j

podst. org. pa rt. w  szkole na wyższy po­
ziom, ponieważ upow szechn iły ciekawe 
doświadczenia w  te j dziedzinie. N iedo­
brze jednak, że p rze b ija ła  z n ich  w  w ie lu  
w ypadkach nu ta  sam ouspokojenia, zado­
w o len ia  z osiągnięć, a b ra k i starano się 
„ ja ko ś “  w ytłum aczyć.

A przecież b ra kó w  mamy wiele . M am y 
jeszcze ca ły  szereg organ izac ji, k tó l 

re p racu ją  żyw io łow o, bez p lanu, a często 
naw et n ie  dość jasno i  k o n k re tn ie  uśw ia ­
dam ia ją  sobie ro lę, ja ką  m a ją  do spełnie­
nia. W  w ie lu  planach p racy podst. org. 
part. b ra k  jest zagadnień zw iązanych 
z pracą dydaktyczno -  wychowawczą szko­
ły  lu b  też zna jdu jem y w  n ich  jedyn ie  
ogó ln ikow e sfo rm u łow an ia , ja k  „w a lka  
o dobre w y n ik i nauczania“ , „m ob ilizac ja “  
itp . W ęzłow y ten prob lem  często g in ie  
w  prze ładow anym  porządku dziennym  
zebrania.

N ierzadko zdarza się, że nawet o fia rn i, 
oddani cz łonkow ie  p a r t i i n ieu fn ie  odno­
szą się do bezparty jnych  nauczycie li, nie 
a k ty w iz u ją  ich i  n ie  troszczą się o ich 
potrzeby i trudnośc i dn ia  codziennego. 
Ten stosunek do bezparty jnych  nauczy­
c ie li p rze jaw ia  się w  n iedocenianiu p ra ­
cy ZOZ, k tó re  są w  w ie lu  w ypadkach nie 
a k ty w n e  i  n ie  walczą o w y n ik i p racy 
szkolnej. Zdarza ły  się też w yp ad k i w  ka m ­
p a n ii w yborcze j, np. na teren ie m. Łodzi, 
że be zpa rty jn i nauczyciele ska rży li się na 
n ieprzydzie len ie  im  kon kre tnych  zadań 
w  kam p an ii w yborcze j do sejmu. A  prze­
cież w iaśnie kam pan ia wyborcza udow od­
n iła , ja k  można u w ie lo k ro tn ić  s iłę  oddzia­
ływ an ia  naszej p a rtii,  je że li wciąga się do 
w spó łp racy be zpa rty jnych  i  cz łonków  in ­
nych s tronn ic tw .

Spotyka się też czasem i  tak ich  sekre­
ta rzy  podst. org. part., k tó rzy  tak  dalece 
uw ażają się za niezastąpionych, że ró w ­
nocześnie pe łn ią  funkcj‘ę przewodniczące­
go ZOZ, k ie ro w n ik a  TP P -R , in s tru k to ra  
szkolenia ideologicznego itp ., m im o że są 
w  szkole in n i nauczyciele p a r ty jn i i  bez­
p a r ty jn i,  k tó rzy  m og lib y  rów n ie  dobrze 
w yw iązyw ać się z tych  obow iązków.

S ta lin  wskazuje, że: „niezbędne jest, 
by kom unis ta  odnosił się do bezpa rty jne­
go ja k  ró w n y  do równego.

...Niezbędne jest, aby kom un is ta  na u ­
czył się odnosić do bezpartyjnego z zaufa­
niem, ja k  b ra t do bra ta . N ie można w y ­
magać od bezparty jnego zaufania, gdy on 
o trzym u je  w  zam ian n ieufność“ .

A  w ięc podst. org. part. w inna  czuwać 
nad wciąganiem  wszystkich nauczycie li 
do_ pracy w  szkole i  poza szkołą, zgodnie 
z ich  k w a lif ik a c ja m i i  zainteresowaniam i. 
Rzecz jasna, że obowiązek nasz nie koń ­
czy się na w ysu w an iu  ludz i, a przeciw n ie 
zobow iązuje podst. org. pa rt. do udzie la­
n ia  pom ocy nowemu a k tyw iśc ie  w  d a l­
szym dojrzewaniu ideo log icznym .

N a naradach sekre ta rzy szko lnych orga­

n izac ji p a rty jn y c h  b y ło  k ilk a  w ypow iedz i 
świadczących o pozytyw nych doświadcze­
n iach n ie k tó rych  podst. org. p a r t  w  za­
kresie pracy z be zpa rty jn ym i nauczyciela­
m i. Np. w_woj. łódzk im  tow . B ernard  K ijo  
ze S k ie rn ie w ic  c iekaw ie opow iadał, ja k  
rozpoczął pracę, ja k o  m ło dy  sekre tarz 
podst. org. part. z 5 cz łonkam i organ i­
zacji. P ostaw ił sobie w tedy  zadanie zrea li­
zowania g rudn iow e j uchw a iy  K C  w  spra­
w ie  w zrostu i  regu low an ia  składu p a rtii.  
W  tym  celu wzm ógł pracę z ak tyw e m  bez­
p a rty jn y m  udzie la jąc pomocy w  pracy 
ko ła  nauczycielskiego ZM P, z k tórego 
w stąp iło  do szeregów p a r t i i dwóch na jle p ­
szych i  oddanych Polsce Ludo w e j nau­
czycie li.

Obecnie w  p lan ie  roboczym  Podst. Org, 
Part. p rzew idu je  się dalszą pracę nad ty -  
m ^  k tó rzy  w y ró ż n ili się w  kam pan ii ■wy­
borczej, oraz p rzygo tow u je  się do p rzy ję ­
cia jeszcze dwóch kan dy da tów -na uczy c ie li. 
F akt, że organizacja p a rty jn a  w  S k ie rn ie ­
w icach dba o swój wzrost, zasługuje na 
szczególne podkreślenie.

Jest jeszcze w ie le  organ izacji, k tó re  n ie  
dostrzegają tego ważnego zagadnienia. Np. 
w  szkole TPD  w  E lb lągu, w o j. gdańskie 
2 nauczycie li — ZM P -ow ców  k ilk a k ro tn ie  
zw racało się do sekretarza Podst. Org. 
Part. z zapytaniem , co należy zrobić, aby 
być p rzy ję tym  do pa rtii. Sekretarz, m im o 
że znał jch aktywność, ich dobrą postawę 
po lityczną, z dn ia  na dzień odk łada ł spra­
wę p rzy jęc ia  tych kolegów na kandyda­
tów . A by zapewnić dobrą pracę organiza­
c j i  p a rty jn ych , należy zarówno oczyszczać 
je j szeregi z elem entów  obcych i  w rogich , 
ja k  rów nież zapewnić p lanow y wzrost 
p a r t i i przez przygotow anie do w stąp ien ia  
w  je j szeregi najlepszych nauczycie li bez-: 
pa rty jn ych , przodu jących w  p racy zawo­
dowej i spotoe ne j, a zwłaszcza nauczy­
c ie li — członków  ZMP. W  te j c h w ili m a­
m y bardzo w ie lu  nauczycie li w yróżn io ­
nych w  kam p an ii wyborczej do Sejmu, 
k tó ra  by ła  w ie lk im  egzaminem a k ty w n o ­
ści i  do jrza łośc i po lityczne j działaczy spo­
łecznych oraz lu dz i wchodzących na tę 
drogę. Z  te j rezerw y kad row e j trzeba ko ­
rzystać zarówno p rzy  p rzy jm ow a n iu  do 
p a r ti i,  ja k  i  w  w yborach do ogn iw  zw iąz­
kow ych. O tym  w in n y  pam iętać nasze 
podst. org. part. w  szkołach.

Konieczne też jest, aby organizacje pa r­
ty jn e  dokonały ana lizy swej pracy, omó­
w iły  ją  na zebraniu p a rty jn y m , zwraca­
jąc szczególną uwagę na to, ja ką  pomoc 
pow innna udzie lić podst. org. part. pod­
niesien iu  w y n ik ó w  nauczania i  w ychow a­
nia  w  szkole.

K ry tyczn a  ocena s ty lu  i  treści pracy 
podst. org. part. dopomoże je j członkom  
w  znalezieniu środków  i  m ożliw ości do 
lik w id a c ji b łędów  i  b raków  w  ich  dzia­
ła lności.

K R Y S TY N A  BŁO ŃSKA
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Jeszcze w  sprawie pochodzenia człowieka eJBJySh&rcxy

W  num erze 49 „G łosu Nauczycie lskiego“ 
z 7 g rudn ia  1952 ro ku  zam ieściliśm y a r ty ­
k u ł pt. „O  pochodzeniu człow ieka“  —  re ­
cenzję ks iążk i J. M yd la rsk iego  —  „D ro g i 
i  bezdroża rozw o ju  człow ieka“ . W  zw iąz­
ku  z tą recenzją o trzym a liśm y lis t od kol. 
M ariana  Ły.jaka, nauczyciela liceum  pe­
dagogicznego w  Lądku  Z d ro ju , w  k tó ry m  
czytam y m. in . ‘

„Jestem  m łodym  nauczycielem  i  doce­
n iam  pogłębianie w iadom ości zdobytych 
w  szkole. M am  zam iłow anie do nauk p rzy­
rodniczych i  dlatego dużo czytam  z dzie­
dz iny przyrodoznaw stw a. Czytam  też p i l ­
n ie  „G łos N auczycie lsk i“ . Po przeczytaniu 
a r ty k u łu  „O  pochodzeniu cz łow ieka“  zada­
łem  sobie pytan ie : Dlaczego małpy człeko-

Kto Has upoważnił, 
Kierowniku 

Wydziału Oświaty?

G ospoda rz : Co tu  p a n i ro b i?  
N a u c z y c ie lk a : O trz y m a ła m  posadę n a u ­
c z y c ie lk i w  C ece lach, a le n ie  m ogę 
znaleźć ta m  m ie s z k a n ia  i n ie  w ie m , gdzie  
będę  noco w a ć ...

Kiedy koleżanka M aria M akulak  
przybyła na nowe miejsce pracy do 
szkoły podstawowej w Cecelach po­
w iatu siemiatyckiego, przyjęto ją 
tam bardzo serdecznie. Kierownik  
szkoły i  rodzice bardzo ucieszyli się, 
że przybyła nowa nauczycielka. 
„Teraz praca pójdzie nam lepiej" 
oświadczył kierownik szkoły. Zaraz 
na pierwszym posiedzeniu rady pe­
dagogicznej przydzielono nowej 
nauczycielce wychowawstwo w  pa­
ru klasach, powierzono opiekę nad 
zajęciami pozaszkolnymi; słowem, 
zrobiono wszystko, aby należycie 
wykorzystać nową silę pedagogicz­
ną.

Zapomniano tylko o jednym „dro­
biazgu“: o mieszkaniu dla nowej 
koleżanki. Kiedy po paru dniach 
zgłosiła się do kierownika szkoły w 
te j sprawie, odpowiedział je j z pew­
ną miną: „Jakoś się zrobi“._

Ale mieszkanie nie chciało się 
samo zrobić, więc kol. M akulak mu­
siała tymczasem zamieszkać w  są­
siedniej wsi, gdyż w  Cecelach nie 
było na razie wolnych mieszkań. 
Nic zaniedbując sprawy kol. M aku­
lak zwróciła się o pomoc do rodzi­
ców i do GRN. A  kiedy i to nie 
dało rezultatów, postanowiła zain­
teresować swoją sprawą samego 
kierownika W ydziału Oświaty Pre­
zydium PRN w Siemiatyczach, kol. 
Ignacego Woźnego, który obiecał 
sprawę załatwić pozytywnie, a gdy­
by nic można było znaleźć mieszka­
nia w  Cecelach, to wówczas obiecał 
przenieść kol. M akulak do innęj 
wsi.

Pokrzepiona tak życzliwym po­
traktowaniem je j sprawy, kol. M a­
kulak wróciła do swojej wsi i z za­
pałem oddala się pracy nauczyciel­
skiej. A le m ija ły dni i tygodnie, a 
mieszkania w Cecelach dla nauczy­
cielki n ikt nie szykował. Jesienne 
ehlody i sloty nie stwarzały przy­
jemnych warunków dla „spacerów“, 
jakie musiała odbywać codziennie 
kol. M akulak z innej wsi do miejsca 
pracy i do domu po lekcjach. Traci­
ła dziennie parę godzin na podróż 
w  jedną i drugą stronę. A  po po­
wrocie do domu nie m iała już ani 
czasu, ani sii do pracy nad sobą, 
mimo że jako niewykwalifikowana 
nauczycielka musiała przygotowy­
wać się do egzaminów, które miała 
składać w  Komisji Rejonowej.

Kiedy po nowych interwencjach 
w  GRN w  Czastajewic, w  komitecie 
rodzicielskim i u kierownika szkoły 
kol. M akulak nie uzyskała ani mie­
szkania, ani nadziei na rychłe otrzy­
manie go, w'ówczas ze ściśniętym 
sercem postanowiła raz jeszcze 
zwrócić się o pomoc do kierownika 
Wydziału Oświaty.

Jednakże obecna wizyta nie po­
dobna była do poprzedniej. K ie­
rownik Wydziału Oświaty przyjął 
ją jak  natręta lub intruza.

Gdy kol. M akulak weszła do kan­
celarii Wydziału Oświaty, ob. kie­
rownik zmierzył ją  takim  wzro­
kiem, jakby miał chęć za chwilę 
wyrzucić ją  za drzwi.

Po wysłuchaniu prośby kol. M a­
kulak oświadczył jej, że „nic w jej 
sprawie nie zrobi, przenieść je j też 
nie zamierza i w ogóle Wydział 
Oświaty nic jest od tego, aby jeź­
dzić po W'si i szukać mieszkań dla 
nauczycieli“.

Złamana tym nieoczekiwanym 
stanowiskiem Wydziału Oświaty, 
kol. M akulak — mając przed oczy­
ma .zbliżający się egzamin w  Komi­
sji Rejonowej i wiedząc, że w o- 
becnych warunkach nie będzie w 
stanie odpowiednio się do niego 
przygotować — prosiła o zwolnienie 
je j z pracy. Wówczas nastąpiła naj­
mniej oczekiwana reakcja ze strony 
kierowniSa W ydziału. Kierownik  
przybrał dostojną postawę, i... ude­
rzywszy pięścią w stół krzyknął: „To 
nie jest dopuszczalne. Ja panią wsa­
dzę do paki!“

Oniemiała z przerażenia kol. M a­
ria  M akulak opuściła Wydział 
Oświaty z przeświadczeniem, żc tam 
nic znajdzie zrozumienia dla swojej 
ciężkiej sytuacji.

Wróciła do pracy i codziennie po 
słocie i błocie chodzi z sąsiedniej 
wsi do szkoły w  Cecelach i wraca 
po lekcjach do swego „domu“, za­
stanawiając się po drodze, jak  dłu­
go jeszcze wypadnie je j pracować 
w tak ciężkich warunkach.

Redakcja spodziewa się, że po 
przeczytaniu tej notatki zarówno 
Wydział Oświaty PRN, kierownik 
szkoły jak  i ZOZ oraz powiatowe 
ogniwa naszego Związku dołożą 
starań, aby nauczycielka zdobyła 
wreszcie mieszkanie i miała warun­
k i do pracy.

W OJCIECH BRYZA

kształtne nie poszły w swym rozwoju 
w tym kierunku, w jakim  potoczył się 
rozwój człowieka? Sam na to pytan ie  nie 
m ogłem  znaleźć odpowiedzi i  proszę Re­
dakcję o podanie, ja k  nauka to w y ja śn ia “ .

O dpow iadam y koledze M . Ł y ja k o w i na, 
łamach „G łosu Nauczycie lskiego“ , gdyż 
w ie rzym y, że kw estie  te in te resu ją  także 
innych  nauczycieli.

W ątp liw ość ko l. Ł y ja k a  polega na tym,, 
że n ie  rozum ie on, dlaczego człow iek dzi­
siejszy i  m a łpy  człekokształtne, pocho­
dząc od wspólnego przodka, w  sw ym  roz­
w o ju  doszły do tak  różnych specja lizacji, 
co zadecydowało o ta k im  a n ie  in n ym  k ie ­
ru n k u  ich specja lizacji. Droga przekszta ł­
cenia się po tom ków  d rio p ite kó w  *) w  czło­
w ieka  i  dzisiejsze m a łpy  człekokształtne 
by ła  długa. Trzeba by ło  setek tysięcy po­
ko leń i  m ilio n ó w  la t, aby jedna lin ia  roz­
w o jow a doszła do człowieczeństwa, a d ru ­
ga zaś do fo rm  dzisiejszych m a łp  człeko­
kszta łtnych . O k ie ru n k u  rozw o ju  i  zm ian 
w  w ie lk ie j m ierze zadecydowały w a ru n k i 
życia, do k tó ry c h  każde zw ierzę m usi się 
przystosować pod groźbą n ieuchronne j za­
głady. D r io p ite k i ży ły  w  okolicach o b fi­
tu jących  w  puszcze. To zadecydowało
0 ich  nadrzew nym  sposobie życia, a w raz 
z ty m  i  o specja lizac ji ich organizm u
1 zm ysłów  do w a ru n kó w  życia nadrzew ­
nego. Specja lizacja ta  (istn ie jąca zresztą 
do dziś u m a łp  człekokszta łtnych) dokony­
w a ła  się w  ten sposób, że w  walce o byt, 
toczącej się w  gęstw inach puszczy zam ie­
szkałej przez liczne d rap ieżn ik i, u trzym ać 
się m og ły ty lk o  te d r io p ite k i, k tó re  n a jle ­
p ie j b y ły  przystosowane do w a ru n kó w  ży­
cia w  puszczy. A  w ięc ta k ie  osobniki, k tó ­
re b y ły  obdarzone s iln y m i sprężystym i 
m ięśn iam i i  dz ięk i n im  m og ły  dokony­
wać w span ia łych skoków  po drzewach w  
razie niebezpieczeństwa, m ia ły  osadzone 
oczy bardzie j na przodzie, co im  lep ie j po­
zw a la ło  oceniać odległość, m ia ły  dobry  
słuch, węch, do tyk  itp . T y lk o  te przeżyły 
i w yd aw a ły  potom stwo, inne, ja ko  źle 
przystosowane do w a ru n kó w  bytow an ia , 
szybko w yg inę ły . Taką to drogą, tzw . na­
tura lnego ¿doboru, specja lizow ały się d r io ­
p ite k i. _ I

Jednak dobry w zrok, do tyk  i  słuch nie 
w ystarcza ł do przekształcenia zwierzęcia 
w  człow ieka. Człow iek jest w  w ie lk im  
stopniu w y tw o rem  pracy. F ry d e ry k  Engels 
pisze: „Praca jest pierwszym, podstawo- 

j wym warunkiem życia ludzkiego i to w  
! tej mierze, że w pewnym sensie można po­
wiedzieć —  stworzyła ona samego czło­
wieka“.

Jak  jednak doszło do tego, że człow iek 
nauczył się pracować? Dane geologiczne 
świadczą o tym , że w  d rug ie j po łow ie trze ­
ciorzędu zm ie n iły  się na ziem i w a ru n k i 
bytow an ia , szczególnie w ie lk ie  zm iany za­
szły na terenach A z ji,  E uropy i po łudn io ­
w e j A f ry k i.  Na tych terenach nastąpiło 
w yb itne  oziębienie k lim a tu , podczas gdy 
w  p..3ie ró w n ik o w y m  w a ru n k i u trz y m y ­
w a ły  się m n ie j w ięce j ta k ie  same. Oto jest 
jedna z zasadniczych przyczyn rozw oju  
d riop iteków  w  dwóch k ie runkach  **). Pod­
czas g d y  w  s tre fie  ró w n iko w e j w a ru n k i 
sp rzy ja ły  dalszemu życiu  nadrzewnem u 
i  dalszej specja lizac ji w  ty m  k ie ru n ku , to 
na terenach pó łnocnych zw ierzęta te m u ­
s ia ły  przystosować się do w a ru n kó w  życia 
naziemnego, stepowego. „Powodowane try ­
bem swego życia — pisze Engels —  ...małpy 
te zaczynały odzwyczajać się od pomocy 
rąk przy chodzeniu i przyswajać sobie co­
raz bardziej pionową postawę przy po­
ruszaniu się na ziemi. Tym  samym został 
dokonany decydujący krok ku przejściu 
od małpy do człowieka“.

Po u p ływ ie  k ilku n a s tu  m ilio n ó w  la t w y ­
tw arza  się ju ż  ca łkow ic ie  w yp rostow any 
rodzaj po tom ków  d rio p ite kó w  —  są to 
znane nam  ju ż  A ustra lop ithecinae, k tó re  
n ie  korzysta jąc z pomocy rą k  p rzy  chodze­
n iu . nauczyły  się używać kam ien ia  i  k ija  
do celów obrony. W  stepowym  teren ie nie 
by ło  ta k ie j ob fitośc i owoców i  rozm a ito­
ści pokarm ów  roś linnych, ja k ie  is tn ia ły  
w  puszczach p ie rw o tnych , toteż rych ło  
m a łpo ludy nauczyły  się jeść mięso zabi­
tych kam ien iam i i. k ija m i zw ierząt. Po­
ka rm  mięsny, zaw iera jący n iem a l w  goto­
w e j postaci w szystkie sk ła d n ik i niezbędne 
dla odżyw iania, odbudowy i  rozw o ju  orga­
nizm u, ja ko  szybciej s traw ny, n ie  obcią­
żający wnętrzności, u m o ż liw ił zw ierzę­

tom  w ykazyw an ie  w ięcej energ ii i pośw ię­
canie w ięcej czasu i  uw ag i in n ym  dziedzi­
nom dzia łania, zw iększył rów nież ich siłę 
i samodzielność. „Im  bardziej — czytam y 
u Engelsa —  człowiek oddalał się od po­
karmu roślinnego, tym więcej wznosił się 
ponad zwierzę. Najsilniejszy jednak 
w pływ  m iał pokarm mięsny na mózg, któ­
ry  otrzymywał teraz daleko więcej niż 
poprzednio substancji koniecznych dla je ­
go odżywiania i rozwoju, dzięki czemu 
mógł coraz szybciej z pokolenia na poko­
lenie kształtować się i doskonalić“. W  m ia ­
rę  rozw o ju  mózgu przodek człow ieka do­
szedł z biegiem  czasu do um ie ję tności 
obrab ian ia  kam ien ia  i  przystosowania go 
do swych potrzeb, czy li nauczył się w y ­
tw arzać pierwsze narzędzia. Co też stało 
się —  można powiedzieć —  początkiem  sa­
mego człow ieka. D z ięk i narzędziom  p ra ­
cy cz łow iek un iezależnia ł się coraz b a r­
dziej od przemożnego w p ły w u  doboru na­
turalnego. O p rze trw a n iu  jednos tk i zaczę­
ły  odtąd decydować lepsze narzędzia p ra ­
cy, wyższa jakość ich p ro d u kc ji, <yi zale­
żało przede w szystk im  od rozw o ju  in te li­
gencji danego osobnika.

Rzecz jasna, że w  tym  a rty k u le  m og li­
śm y zw rócić  Waszą uwagę na główne eta­
py  i  czyn n ik i takiego a n ie  innego rozw o­
ju  człow ieka. Pełną drogę rozw o ju  czło­
w ieka  poznacie po przeczytan iu tak ich  
prac, ja k  F. Engels —  „R o la  pracy w  p ro ­
cesie uczłow ieczenia m a łp y “ ; K . Darw in —  
„O  pochodzeniu cz łow ieka“ ; oraz recenzo­
w ane j w  49 nrze „G łosu Nauczycie lskiego“  
ks ią żk i Jana Mydlarskiego „D ro g i i  bez­
droża rozw o ju  cz łow ieka“ , a także tegoż 
au tora  —  „M ie jsce człow ieka w  świecie 
zw ie rzą t“ ; \Y. M ichajłowa —  „O  ew oluc ji, 
ew oluc jon izm ie i  pochodzeniu cz łow ieka“ ; 
W . Stęślickiej -— „C z łow ieka  stw orzy ła  
praca“ .

(mk)

lak opracować referat aa konferencje 
oddziałowe ZNP

*) W sz y s tk ie  n a z w y , u ż y te  w  ty m  a r ty k u le  
z o s ta ły  ju ż  w y ja ś n io n e  w  c y to w a n e j w y ż e j re ­
c e n z ji p t. ..O p o ch o d ze n iu  c z ło w ie k a “  w  n rze  49 
..G łosu  N a u c z y c ie ls k ie g o “  z 1952 r .

**) D z is ie jsza  lu d n o ś ć  pasa ró w n ik o w e g o  m a 
c h a ra k te r  lu d n o ś c i n a p ły w o w e j,  k tó ra  p rz y w ę ­
d ro w a ła  ta m  ze s t re fy  m a c ie rz y s te j — u m ia r ­
k o w a n e j.

W  numerze 51 „Głosu Nauczycielskiego“ 
pisaliśmy o wstępnych pracach, które 
trzeba podjąć dla właściwego przygotowa­
nia wyborów do zarządów oddziałów po­
wiatowych ZNP. Obecnie omówimy w y ­
tyczne do opracowania referatu sprawo­
zdawczo - wyborczego na konferencje od­
działowe.

Na wstępie referatu sprawozdawczego 
należy omówić aktualną sytuację między­
narodową i w  oparciu o m ateriały X IX  
Zjazdu K P Z R  wykazać pogłębiające się 
trudności gospodarcze państw kapita li­
stycznych, wynikające z ekspansji impe­
rializmu amerykańskiego, który po I I  w o j­
nie światowej stal się ośrodkiem reakcji 
i agresji, dąży do uzależnienia i podpo­
rządkowania sobie całego świata. W  tym  
celu pcha narody do nowych zbrodni — 
do wojny. Obozowi wojny, agresji 1 reak­
cji należy przeciwstawić obóz pokoju i po­
stępu, obóz, który ze Związkiem Radziec­
kim  na czele skierował wszystkie swe siły, 
aby zachować i utrwalić pokój między 
narodami. W yrazem tego jest pokojowe 
budownictwo —  gigantyczne budowle ko­
munizmu w  Związku Radzieckim —  oraz 
szybki rozwój przemysłu, rolnictwa, 
wszystkich dziedzin nauki, ku ltury i  sztu­
k i w  krajach demokracji ludowej, budu­
jących zwycięsko fundamenty socjalizmu.

W  oparciu o uchwały 1 wytyczne V I I  
Plenum K C  PZPR i X  Plenum CRZZ na­
leży gruntownie omówić rozwój życia go­
spodarczego, a szczególnie oświaty i ku l­
tury, w  naszym kraju  i w  świetle p latfor­
my politycznej Frontu Narodowego poka­
zać perspektywy rozwoju świetlanej przy­
szłości Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej.

Referat sprawozdawczy należy utereno- 
wić i tym sposobem zbliżyć go do wszyst­
kich członków naszej organizacji związ­
kowej, dlatego też trzeba szeroko omówić 
wszystkie osiągnięcia w  dziedzinie oświaty 
i kultury na własnym terenie (oddziału, 
okręgu), pokazując jednocześnie wszelkie 
niedociągnięcia, braki i błędy. Szczególnie

wyraźnie winien wystąpić problem w yni­
ków nauczania i wychowania, centralnego 
zagadnienia, któremu przede wszystkim 
poświęcona jest kampania sprawozdawczo- 
wyborcza.

Mówiąc o osiągnięciach, brakach i Wę­
dach w  zakresie wyników nauczania i w y ­
chowania, należy pokazać je na konkret­
nych przykładach szkół i w pełnym świe­
tle działalności zakładowych i międzyza­
kładowych organizacji związkowych.

Poza tym należy omówić pracę politycz­
no-społeczną nauczycieli, a szczególnie 
ich udział w7c wszystkich najważniejszych 
akcjach życia państwowego — w dysku­
sji nad konstytucją Polskiej Rzeczypospo­
lite j Ludowej, w pracy we Froncie Naro­
dowym, szczególnie w okresie kampanii 
wyborczej do Sejmu, w  działalności uświa­
damiającej w  związku z socjalistyczną 
przebudowa wsi itp.

Szeroko i gruntownie należy przeanali­
zować organizacyjną działalność oddzia­
łu (okręgu), a szczególnie jego pomoc niż­
szym instancjom i ogniwom związkowym, 
co winno znaleźć swoje odbicie w anali­
zie i ocenie działalności niższych ogniw 
związkowych, wytyczeniu im kierunków  
pracy i dróg realizacji przez podejmowa­
nie obowiązujących uchwal, stosowanie 
stałego i systematycznego instruktażu oraz 
należytej kontroli całokształtu działalno­
ści. W  końcowej części referatu należy 
omówić współpracę oddziału z instytucja­
mi na swoim szczeblu działania, a w szcze­
gólności z radami narodowymi, wydziała­
mi oświaty itp. i wykazać, jaka była ich 
pomoc i współdziałanie przy mobilizowa­
niu nauczycielstwa do zadań na terenie 
szkoły i w  środowisku.

Referat sprawozdawczy winien być za­
kończony wnioskami, które staną się w y ­
tycznymi do opracowania uchwały, ma­
jącej na celu wskazanie najlepszych form  
i metod pracy oraz wytyczenie dróg no­
wo wy branym władzom związkowym.
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Uchwała Rady Ministrów z dn. 3 stycznia 1953 r.
(Dokończenie ze str. 1)

4. Ustala się, że wszelkie w .ypłaty na po­
czet miesiąca stycznia 1953 r. dokonane 
przed dniem  4.1. 1953 r., trak tow ane  będą 
ja ko  za liczk i na poczet wynagrodzenia na­
leżnego w edług now ych stawek i  nowej 
ska li podatkowej.

5. P racow n icy p ła tn i z dołu, k tó rzy  przed 
dn iem  4 stycznia 1953 r. o trzym a li w yn a ­
grodzenie za pracę w ykonaną przed 4.1. 
1953 r., o trzym a ją  jednorazow y — w o lny 
od poda tku —  dodatek w yrów naw czy  w  
wysokości 0,8 procent ich  miesięcznego za­
robku  ne tto  z miesiąca g rudn ia  1952 r. za 
każdy dzień dzielący dzień 4 stycznia 1953 
roku  od dn ia  na jb liższe j ko le jn e j w yp ła ty  
zarobku lu b  za liczk i na poczet w ynagro­
dzenia, należnego za pracę w ykonaną po 
4.1. 1953 roku..

6. K w o ty  wypłacone po d n iu  4.1. 1953 r. 
za pracę, wykonaną przed 4.1. 1953 r., w y ­
liczone na podstaw ie stawek obow iązu ją­
cych przed dn iem  4.1. 1953 r. —  podlegają 
opodatkow aniu w ed ług stare j ska li podat­
kow ej.

7. Nowe s taw k i płac podstaw owych pod­
wyższa się dodatkowo o 3 proc dla nastę­
pu jących g ru p  p ra cow n ikó w  (fizycznych 
i  um ysłow ych) za trudn ionych : w  kop a l­
n iach węgla, rud  i  kruszców pod ziemią, 
p rzy gorących robotach w  hutach żelaza 
i  m e ta li nieżelaznych, w  od lewniach pod­
leg łych M in is te rs tw u  H u tn ic tw a ; w  p ra - 
żaln iach łu p kó w ; p rzy  pracach w ie rtn iczo - 
górniczych; d la  sam odzielnych p racow n i­
ków  na uk i oraz dla zakładów  i  osób, okre­
ślonych odrębnym  zarządzeniem.

8. W ypłacany w  n iek tó rych  gałęziach go­
spodarki narodow ej je d n o lity  dodatek w y ­
rów naw czy w  wysokości zł 0,21 na godzi­
nę, w łącza się z dn iem  4 stycznia 1953 r.

[ do płacy podstawowej przed je j przelicze- 
■ niem  na nowe s taw ki.

9. Szczegółowe in s tru kc je  o sposobie 
prze liczania stawek podstawowych oraz o 
usta len iu  wysokości wynagrodzeń w y p ła -

I canych w  procentach, od obrotu i  innych  
! sk ła dn ików  wynagrodzeń pracow niczych 
; oraz stawek w yp łacanych za p ra cę .w yko - 
| nyw aną przez osoby nie zatrudnione na 
podstaw ie um ow y o pracę —  zostaną w y ­
dane odrębnie.

10. Nowe tabele płac podstaw owych (za­
sadniczych) podlegają zare jestrow an iu  w  
rejestrze, prowadzonym  przez Państwową 
K om is ję  P lanow ania Gospodarczego. Tabe-' 
le n ie  zarejestrowane do dn ia 31.1. 1953 r. 
uznane będą za nie posiadające mocy 
p raw nej. Re jestracja n ie  do tyczy tabel 
ogłaszanych w  tryb ie  rozporządzeń, 
względnie uchw a ł Rady M in is trów .

11. a) Ś rodk i przeznaczone na w yp ła tę  
w  1953 r. rent, em erytu r i  innych zaopa­
trzeń i zasiłków z Funduszu Zakładu 
Ubezpieczeń Społecznych, M in is te rs tw a 
Pracy i Opieki Społecznej i M łnistersfW a 
K o le i podwyższa się średnio o ok. 46 proc. 
z tym , że poszczególne rodzaje ren t i eme­
ry tu r  u legają następującej przediętnej 
podwyżce:

ren ty  nowe 
ren ty  dawne 
ren ty  b. S pó łk i B rack ie j 
em e ry tu ry  państwowe 
em e ry tu ry  ko le jow e 
ren ty  z K a rty  G órniczej 
ren ty  w o jskow e i wojenne 
ren ty  na dzieci i s ieroty 
pozostałe ren ty

~  o ok. 48%
—  o ok. 56%
—  o o.v. 46 %
— o ok. 47%
— o ok. 49%
—  o ok. 25%
— o ok. 53%
— o ok. 47 %
— o ok. 37%

h) podwyżka, o k tó re j wyżej, mowa, zna j­
dzie zastosowanie do wsze lk ich w y p ła t z 
ty tu łu  ren t, em ery tu r i  zas iłków  przeka­
zywanych z te rm inem  w y p ła ty  po dn iu  3 
s ty c ^ iia  1953 r.

12. a) Z a s iłk i na dzieci (dekret z dn ia 28 
| października 1947 r. o ubezpieczeniu ro ­
dzinnym ) usta la  się, ja k  następuje:

zasiłek na pierwsze dziecko w ynosi zł 65.— 
zasiłek na drugie dziecko w ynosi zł 80.— 
zasiłek na trzecie dziecko w ynosi z ł 95.— 
zasiłek na czwarte i następne w ynosi

zł 100.—

b) rodzicom, k tó rych  łączny zarobek nie 
przekroczy z ł 900 mieś., w ypłacać się bę­
dzie ponadto dodatek „m leczny“  w  wyso­
kości 10 zł mieś. na każde dziecko, nie m a­
jące ukończonych 7 la t. Dodatek m leczny 

i w yp łacany będzie jednocześnie z zasiłk iem  
rodzinnym  i  na tych samych zasadach.

i c) zas iłk i rodzinne (na dzieci) w  wyso- 
: kości podanej w  punkcie  12 a) «raz dodatek 
| m leczny w  wysokości 10 zł m iesięcznie w y- 
| płacać należy co miesiąc, począwszy od 
w y p ła ty  dokonywanej w  styczniu 1953 ro­
ku.

13. S typendia dla słuchaczy szkół w yż ­
szych i uczniów  szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych wszystkich t}*- 
pów podwyższa się z dniem  1.1. 1953 r. o 
25 proc.

14. D ie ty  za czas podróży służbowej do 
m. st. W arszawy, m. Łodzi i m iast będą­
cych siedzibą W ojew ódzkich Rad Narodo­
wych usta la się na zł 21,— dziennie; przy 
przejazdach do pozostałych m iejscowości 
— zł 13.

15. Celem ograniczenia podw yżk i ceny 
dań podstaw owych w  sto łówkach: pracow ­

niczych, domów młodego robo tn ika , s tu - miesięczną dotację budżetową. W ysokość 
denckich i  uczniowskich, p rzyznaje się i t ry b  d o tac ji usta lone będą odrębnym  za- 
tym  sto łówkom  odpowiednio zróżnicowaną I rządzeniem.

I I I
Zniesien ie  ograniczeń uj sprzedaży  

nadw yżek p ro d u k tó w  ro ln y c h
1. Bez ja k ic h k o lw ie k  ograniczeń mogą 

być sprzedawane po cenach swobodnie 
uzgadnianych m iędzy sprzedającym  a na­
byw cą: drób, ryby , groch, fasola, bób, so­
czewica, proso i g ryka , wszystkie warzywa, 
owoce, ja ja , masło osełkowe, sery, m iód, 
mak, grzyby, jagody, p rzyp ra w y  kra jow e , 
zioła, oraz inne p ro d u k ty  ro lne n ie  ob ję­
te obow iązkow ym i dostawam i, a także 
z iem n iak i i m leko.

2. Zezwala się rów nież na wo lną sprze­
daż przez chłopów  nadwyżek a rty k u łó w  
ro lnych , pozostałych po, dokonaniu dostaw 
obow iązkowych.

W olna sprzedaż tych a rty k u łó w  odby­
wać się będzie na następujących w a ru n ­
kach:

a) producenci ro ln i mogą — po w yko ­
nan iu  obow iązkowych dostaw zw ierząt 
rzeźnych, przypadających na dany k w a r­
ta ł — sprzedawać w  obrocie detalicznym  
bez żadnych ograniczeń odpowiadające 
wym ogom  san itarno - w e te ryna ry jnym

m i ę s o zw ierząt rzeźnych z w łasnego go­
spodarstwa na wyznaczonych do tego ta r ­
gowiskach, bazarach i halach ta rgow ych 
— bezpośrednio konsum entom  in d y w id u ­
a lnym  lu b  gm innym  spółdzie ln iom ;

b) nadw yżk i żywca rzeźnego, pozostałe 
po dokonaniu dostaw obow iązkowych, p ro ­
ducenci ro ln i mogą sprzedawać ty lk o  uspo­
łecznionym  punktom  skupu po cenach, 
usta lonych okresowo na podstaw ie cen 
kszta łtu jących  się w  w o lne j sprzedaży.

c) producenci ro ln i mogą —• po w yko ­
nan iu  obow iązkowych dostaw zbóż —  w  
pow iatach, k tó rych  p lan obow iązkowych 
dostaw zbóż w ykonany został co n a j­
m n ie j w  90 • procentach, zbywać w  w o lne j 
sprzedaży: pszenicę, żyto, jęczm ień, owies, 
mieszankę kłosowo-zbożową oraz m ąk i i  
kasze bezpośrednio konsum entom  in d y w i­
dualnym  po cenach swobodnie uzgadnia­
nych m iędzy sprzedającym  i  nabywcą lu b  
gm innym  spółdzielniom .

Oto przykład troski o spramy bytouie nauczycieli
Już w  p ierwszych dniach listopada ub. r. 

P rezyd ium  PRN w  porozum ieniu z W y­
dzia łem  O św ia ty, O ddziałem  ZNP, PZGS 
oraz K om is ją  O św ia ty  i  K u ltu ry  zwołało 
naradę celem om ówienia sposobów w p ro ­
wadzenia w  życie na teren ie pow ia tu  
opoczyńskiego uchw a ły  P rezyd ium  Rządu 
z dn ia  20 październ ika ub. r.

W ytyczne opracowane na te j naradzie 
zostały następnie przekazane gm innym  
radom  narodow ym  i  gm innym  ogniwom  
ZN P oraz GS.

Sprawą rea liza c ji uchw a ły  interesował 
się żywo K P  PZPR, a zwłaszcza I  sekre­
tarz, tow. Wiącek. Dla zapewnienia pe łnej 
rea liza c ji uchw a ły  i k o n tro li je j przebiegu 
dokonano podziahi gm in m iędzy Prezy­
d ium  PRN, W ydzia ł O św ia ty, Oddział 
ZNP, PZGS oraz Pow. K om is ję  O św ia ty 
i  K u ltu ry . Każda z tych in s ty tu c ji p rzy ję ­
ła nadzór nad okreś lonym i gm inam i.

M asowa kon tro la  terenu, przeprowadzo­
na w  dniach 9 i 10 g rudn ia  ub. r. przez Za­
rząd O kręgu ZNP, w  oparc iu  o W ojew. 
K om is ję  O św ia ty i  K u ltu ry  i p rzy  lic z ­
nym  udzia le p racow n ików  a d m in is tra c ji 
szkolnej pozw o liła  s tw ie rdz ić , że powiat 
opoczyński w  zakresie rea lizac ji U chw a ły  
Rządu o popraw ie w a run ków  bytow ych 
nauczycie li w ysuną ł się na przodujące 
m iejsce w  w o jew ództw ie  k ie leck im .

D zięk i tem u, że czyn n ik i pow ia tow e 
w  Opocznie w  m yśl uchw a ły  Rządu z dnia 
20.X.52 r, otoczyły tro s k liw ą  opieką na­
uczycie li, ju ż  17 gm in  (na 23) zaopatrzyło 
nauczycie li w  opał w  100% do dn ia 9.X I I  
ub. r.; 4 gm iny  w  granicach od 80 — 95%, 
a ty lk o  w  gm in ie  Opoczno i D rzew ica stan 
zaopatrzenia nauczycielstwa i szkół jest 
jeszcze niezadow alający. W  D rzew icy w i­
nę za to ponosi n ieuczciwy, b. p racow n ik  
GS, ob. Feliks Jaciubek, k tó ry  z 3 na 4.X I. 
ub. r. rozprzedał w ęgie l przeznaczony dla 
nauczycie li i  szkół swoim  „ku m o tro m " 
i spekulantom . W ierzym y, że prezes GS 
w  D rzew icy, ob. B ron is ła w  K m ita  do trzy ­
ma przyrzeczenia, złożonego w  dniu 
10.XII.52 r., i ja k  na jszybcie j zaspokoi po­
trzeby opałowe pokrzyw dzonych nauczy­
cieli w  Drzew icy.

Jesteśmy głęboko przekonani, że przy 
dalszej ścisłej w spółp racy ogniw  ZNP 
z radam i na rodow ym i i w ładzam i spó ł­
dzielczym i, k tó ra  zapoczątkowana została 
na szczeblu pow ia tow ym  w  Opocznie 
i przenosi się na szczebel gm in pow ia tu 
opoczyńskiego, wszystkie bo lączki terenu 
zostaną ta k  pom yśln ie  rozwiązane, ja k  
w  większości GRN i  GS tego pow iatu.

W  czasie k o n tro li w idoczne by ło  pełne 
zadowolenie nauczycielstwa z tro sk i o ich 
spraw y bytowe, okazywanej przez GRN 
w  gm inach: Białaczów, Żarnów, Paradyż, 
Krzezonów i innych. Prezydia rad na ro ­
dowych w  większości gm in  pow. opoczyń­
skiego ośw iadczały ńam  wobec przedsta­
w ic ie li M O Z: „Może nam samym braknąć

chwilowo opału czy chleba, ale nauczy­
cielom naszym damy wszystko, na co nas 
stać...“. M og liśm y także stw ierdz ić , że K o ­
m ite t Rodzic ie lski w  Bia łoczowie, w  poro­
zum ien iu z P rezyd ium  GRN i GS, zorga­
n izow ał stołóy/kę dla trzech m łodych na­
szych kolegów, k tó rzy  płacąc po 150 zł 
m iesięcznie m ają zapewnione bardzo do­
bre całodzienne w yżyw ien ie  i  korzysta ją  
z bezpłatnych m ieszkań.

Rozwiązano także pom yśln ie zaopa­
trzenie nauczycielstwa w  chleb, k tó ­
ry  GS dowozi 2 razy w  tygodn iu  do swych 
sklepów i usta lonych punktów , a sklepowa 
rezerw ują  każdorazowo odpow iednie ilo ­
ści pieczywa dla  m iejscowego nauczycie l­
stwa według zgłoszonych przez k ie ro w n i­
ków  szkół zapotrzebowań. Przew odniczą­
cy i sekretarz GRN, ob. ob. Nowak i So- 
bierajska, to serdeczni p rzy jac ie le  nauczy­
cie lstwa i tro s k liw i ich op iekunow ie. Prez. 
GRN w  Białaczowie zebrało ju ż  pełne da­
ne, ile  każdy z nauczycie li p łac i m iesięcz­
nie za m ieszkanie, podsum owało wartość 
ogólną czynszu oraz przesłało 8.X I I .  zapo­
trzebowanie na k re d y ty  do pow ia tu.

Przerzucam y się „skodą“  na teren gmi­
ny Żarnów, gdzie ten sam życz liw y  stosu­
nek do spraw  bytow ych nauczycie li cechu­
je  zarówno sekr. GRN — ob. Stefana Ko­
zińskiego, ja k  i prezesa GS —- ob. Barań­
skiego. M a rtw i się ty lk o  P rezyd ium  GRN 
i GS, że m im o bezpłatnych furm anek, k tó ­
ry m i GRN dostarcza nauczycie lstwu opał, 
węgie l kosztu je nauczycie li jeszcze za d ro ­
go, bo do ceny zasadniczej za cetnar docho­
dzą koszty transportu  z Opoczna do Ż a r­
nowa. P rezyd ium  rozważa, ja k  obniżyć 
cenę dostawy węgla. Pragnęłoby ono po­
nadto w prow adzić do p lanu budow y szko­
ły  dodatkowo budowę m ieszkań dla na­
uczycie li, lecz napo tyka trudności na 
szczeblu w o jew ódzkim . Is tn ie je  możliwość, 
że W K P G  w  K ie lcach rozważy ten p ro b ­
lem  i uczyni wszystko, by do p lanu b u ­
dowy 7-klasowej szkoły na teren ie gm iny 
Żarnów  wprow adzić dodatkowo budowę 
m ieszkań nauczycielskich, tym  bardzie j, 
że GRN i ludność gptowa jest pokryć 
część dodatkow ych kosztów.

Z podobną życzliwością spo tka liśm y się 
w  gm in ie  Paradyż, gdzie na szczególne 
w yróżn ien ie  zasługuje postawa ob. Anto­
niego Jakubczyka, sekretarza GRN. Dzię­
k i jego staran iom  oraz szczerej w spółp ra­
cy PZGS z Wydz. O św ia ty i Zarządem 
O ddziału ZNP stosunek GS w  Paradyżu do 
spraw  bytow ych nauczycielstwa u leg ł ra ­
dyka lne j popraw ie. W spólny fro n t wobec 
spraw bytow ych nauczyciela, utworzony 
przez czynn ik i pow iatowe, zdołał prze ła­
mać pewne opory, ja k ie  jeszcze do n ie­
dawna cechowały prezesa GS w  Parady­
żu, ob. Leona Śpiewaka, co p o tw ie rdz ili 
również delegaci m ie jscow ej MOZ.

Na teren ie gminy Krzezonów przedsta­
w icie le m ie jscow ej M O Z są pe łn i uznania 
i bardzo zadowoleni z trosk i GRN i  GS,
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W a ru n k i kontraktacji i skupu p łodów  ro lnych

ja ką  one p rze ja w ia ją  o zaspokojenie po­
trzeb nauczycielstwa.

Opisane powyżej fa k ty  świadczą, że du­
żo można zrob ić w  zakresie spraw  by to ­
wych na m iejscu, w  ram ach ZOZ czy 
MOZ. Nasze ZOZ i M O Z oraz k ie row n icy  
i  d y re k to rzy  szkół w  trosce o spraw y b y - j 
tewe nauczycielstwa muszą nawiązać b liż ­
szy k o n ta k t z m ie jscow ym i czynn ikam i 
i znaleźć z n im i w spólny język oraz p rzy ­
jąć zasadę, że nie należy a larm ow ać szcze­
bla powiatowego, wojew ódzkiego czy cen­
tra lnego, skoro nie wyczerpano wszyst­
k ich  m ożliwości na m iejscu. Należałoby 
też przy jąć zasadę, że in te rw enc je , w  k tó ­
rych nie  podano, co uczyniono na m iejscu 
w  te j sprawie, ja k ie  k ro k i przedsięwzięto 
i z ja k im  sku tk iem , nie będą rozp a tryw a ­
ne w  instancjach nadrzędnych naszych 
władz.

Nasze ZOZ i M O Z oraz k ie row n icy  i dy­
rekc je  szkół muszą p rzy jąć odpow iedzia l­
ność za każdą in te rw enc ję  i  prz j'zw yeza- 
jać członków  swego ko le k ty w u  do w spó ł­
pracy i  wzajemnego porozum ienia z m ie j­
scowym i czynn ikam i.

Słuszne są bow iem  w  w ie lu  w ypadkach 
narzekania prezydiów  rad narodowych 
i  GS, że nauczyciele za m ało ko n ta k tu ją  
się z n im i, że często z b raku  ko n ta k tu  p re­
zydia nie znają potrzeb swego nauczycie l­
stwa. W gminie Krzczonów, pow. opo­
czyński, na 10 szkól jedyn ie  nauczycie l­
stwo ze szkół: Rozwadzic, Brzosiowca 
i Mroczkowa u trzym u je  żyw y  kon tak t 
z GRN i  GS.

Jeżeli dopiero z a rty k u łu  p rzew odn i­
czącego E. K u ro czk j dow iadu jem y się, że 
kol. W iatr we wsi Śniadka sypia w  izbie 
w  k tó re j mieszka aż 8 osób, to trudn o  w i­
n ić za ten stan O ddział P ow ia tow y ZNP 
w  K ie lcach, skoro kol. W ia tr  n ie  zaalar­
m ował o tym  Oddziału.

M am y też do zanotowania p rz y k ry  fa k t 
Oto k ie r. szkoły w  Przylęku (gm. P ara­
dyż),- ob. Antoni Grabowski, m ając 6-hek- 
ta row e gospodarstwo i pod dostatkiem  
chleba, nie p rze jm u je  się trudnościam i 
w  zdobyciu a rty k u łó w  żywnościowych dla' 
pracujących w  ciężkich w arunkach  swych 
kolegów, podległych jego k ie row n ic tw u , 
m im o że p ro s ił go o to ZNP i W ydzia ł 
O św ia ty w  Opocznie.

Sądzimy, że om aw ia jąc sprawy bytowe 
nauczycie li pow ia tu  opoczyńskiego, pobu­
dzim y do wzm ożenia tro sk i o spraw y by­
towe nauczycie li pozostałe po w ia ty  w o je ­
wództwa kie leckiego i innych w o je ­
w ództw , a szczególnie Prezyd ium  PRN  
w Starachowicach, k tó re  do dn ia 9.X I I .  br. 
nic jeszcze nie w iedzia ło  o Uchwale Rzą­
du n r  904/52, a półgodzinne poszukiwanie 
je j po p rzybyc iu  ekipy w o jew ódzk ie j nie 
daio rezu lta tu .

P IO TR  W IEC ZO REK
przewodniczący Zarządu Okręgowego 

ZNP w  K ie lcach

1. Skup na podstaw ie um ów ko n tra k ta ­
cy jn ych  nadwyżek trzody  ch lew nej od p ro ­
ducentów, którzy, w yko na li obowiązkowe 
dostawy zw ierząt rzeźnych, odbywać się 
będzie po cenach usta lanych na podstaw ie 
cen kszta łtu jących się w  w o lne j sprzedaży. 
Dostawcy zakontraktow anej trzody ch lew ­
ne j m ają praw o do nabycia — w  ram ach 
pomocy hodow lane j — węgla i p łó tna po 
cenach obow iązujących w  1953 r. po m n ie j­
szonych o 10 procent, zaś pasz treśc iw ych 
po cenach n iezm ienionych, t j.  po cenach 
obow iązujących w  1952 r.

2. a) W  celu zabezpieczenia sp rzy ja ją ­
cych w a run ków  dla  dalszego rozw oju 
up raw  kon tra k tow ych  ceny, płacone p ro ­
ducentom za ju ż  zakontraktow ane i m a ją ­
ce być kon trak tow ane  . w  przyszłości do­
staw y Inu -s łom y, Inu -w łó kna , konop i-s ło - 
my, konop i-w łókr.a , rzepaku, rzepiku, gor­
czycy czarnej i b ia łe j, słonecznika, In ia n -

W arszawa, 3 stycznia 1953 r.

k i, rącznika, innych olei. ych, chm ielu, ty ­
ton iu , w ik lin y , nasion itd . — zostaną odpo­
w iedn io  zmienione. Dostawcy zakon trak to ­
wanych up raw  zachowują p raw o  do za­
kupu  ta k ich  samych ilośc i tow arów  prze­
m ysłowych, ja k ie  dotychczas nabyw ali.

Szczegółową wysokość ceny go tów kow ej 
w  kon tra k tach  oraz szczegółowy rozm ia r 
up raw n ień  do nabycia tow arów  przem y­
słowych określą osobne zarządzenia.

b) D la k o n tra k ta c ji buraka cukrowego 
obow iązywać będą odpow iednio zm ienione 
nowe w a ru n k i k o n tra k ta c ji buraka cukro ­
wego na 1953 r.

c) P rzy skupie w e łny, skór i innych do­
staw nie kon trak tow anych  będą obow iązy­
w a ły  odpow iednio zm ienione ceny oraz 
praw o do zakupu ta k ie j samej ilośc i tow a­
rów  przem ysłowych, ja k  dotychczas.

Uchwała n in ie jsza wchodzi w  życia 
z dniem 4 stycznia 1953 r.

Prezes Rady Ministrów
BOLESŁAW  B IER U T

W YPŁACO NO  K O SZTY P R ZE N IE S IE N IA
W  w yn iku  in te rw enc ji R edakcji, kol. 

Edm undow i Parzyszkowi.. k ie row n iko w i 
PDD w Zbójne j Górze, wypłacono koszty 
przeniesienia. ,

ZA LIC ZO N O  L A T A  SŁUŻBY  
Z OKRESU O K U PA C JI

Kol. Izabela M od lińska-K orzen iew ska z 
Upałt, pow. G iżycko, zw róciła  się do Re­
dakc ji z prośbą o in te rw enc ję  w  spraw ie 
zaliczenia do w ys ług i la t okresu w o jny  i w  
spraw ie przeszeregowania. Z w róc iliśm y się 
do M in is te rs tw a  O św iaty, skąd o trzym a li­
śmy w yjaśnien ie, że w dniu 23.X I I . 52 r. 
sprawa kol. !. M od lińsk ie j-K orzen iew sk ie j 
została załatw iona pozytywnie.

PRZYW RÓCONO PRAW A NA BYTE
PRZEZ PRACĘ' W  S ZK O LN IC TW IE  

R O L N IC Z Y M
Na skutek in te rw e nc ji „G łosu Nauczy­

cie lskiego“ * kol. Rom anowi P ihow iczow i, 
nauczycielow i szkoły podstawowej w Krąż- 
kow ie, przywrócono utracone prawa oraz 
zaliczono pracę w szkoln ictw ie rolniczym . 

PRZESZEREGOW ANO  
DO W YŻSZEJ G RUPY

W nrze 51 „G łosu Nauczycielskiego“  z 
dn ia 21.X I I . 52 r. w  rubryce „Nasi D łużn i­
cy“  zapytyw aliśm y C entra lny Zarząd Szko­
lenia Zawodowego M in is te rs tw a F inansów, 
ja k  długo kol. koi. M. W ilczyński i D, K o­
siński, nauczyciele z Radomia, będą czekać
i uwij ■.mmi—i .) ■ u i j  łiinmi'w.muii'itii-11

Odpowiedzi Redakcji
Kol. R. Szczepanik — Katow ice. W y­

tw órn ia  F ilm ó w  O św ia tow ych poda kom u­
n ika t o w yn ikach  konkursu na pogadankę 
do film u  szkolnego w  rn-cu styczniu br. 

* # *
Koledzy zw racający się do R edakcji w 

różnych sprawach in te rw e ncy jn ych  czy 
z zapytan iam i proszeni są o przedstaw ie­
nie każdej sprawy na osobnej kartce, co 
u ła tw i szybkie sk ierow anie je j do odpo­
w iedniego dzia łu oraz przyśpieszy in te r­
w encję i odpowiedź.

¡mmmmm
na przeszeregowanie i wypłacenie im  na­
leżności.

CZSZ M in . Finansów zaw iadom ił, że de­
cyzją z dn ia 17.X I I .1952 r. przyznano kol. 
M. W ilczyńskiem u wynagrodzenie m ie­
sięczne za okres od 1.I I I . 1952 r. do dn ia  
31.V I I I .  1952 r. w g gr. I I  (drugie j) i koi. 
D. Kosińskiem u od 1.11.1952 r. do 31.V I I I ,  
1952 r. według grupy 2 (d rug ie j)“ .

W YPŁACO NO  NALEŻNOŚĆ
Kol. S tan is ław  T ytko , naucz, z Niewoel- 

n ik , pisze do Redakcji: „Bardzo dzięku ję 
Za skuteczną in te rw enc ję  w  spraw ie w y ­
rów nania należności z ty tu łu  pe łn ien ia 
fu n k c ji przewodnika drużyny  harcersk ie j. 
Należną m i kw o tę  otrzym ałem  i  W ydz ia­
łu  O św ia ty Prez. PRN w  N iem od lin ie  
dnia 20.XJI.1952 r .“

mmumik obobke
W d n ia ch  " i  i ?2 lu te g o  1 353 i . o dbędz ie  się 

Z ja z d  A b s o lw e n tó w  L ic e u m  P edagog icznego  i  
w  S osnow cu. N a le ż y  nades łać  zg łoszen ia  w ra z  
z k w o tą  30 z ł — do d n ia  21 s ty c z n ia  1953 r. pod 
adresem  L ic e u m .

Z a m ie n ię  e ta t w  S zko le  P o d s ta w o w e j w  G d y ­
n i w r a i  z m ie s z k a n ie m  z w y g o d a m i na pod o b ­
ne w  in n e j m ie js c o w o ś c i, n a jc h ę tn ie j w  W a r­
szaw ie. K ra k o w ie , L o d z i. M . K a s z te le w ic z , G d y ­
n ia , C z e rw o n y c h  K o s y n ie ró w  01/33.

W yd a w ca : I.  W. „N asza  K s ię g a rn ia “ . 
R edagu je  K o m ite t .
R e d a k c ja : W arszaw a, u l.  S pasow sk ie- 

go 6/8 T e ł. 747-00-05, w e w n ę trz n y  red . 
63, 32, 55.

P re n u m e ra ta  k w a r ta ln a  — 3,R0 zł, p ó ł­
roczna  7,20 z ł, roczna  14,40 zł. 

Z a m ó w ie n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  
,,G łosu N a u c z y c ie ls k ie g o “  i w s z y s tk ic h  
czasopism  p e d a g og iczn ych  p rz y jm u ją  
ty lk o  u rz ę d y  pocztow e oraz listonosze* 
w ie js c y  i m ie js c y  do d n ia  15 każdego 
m ies iąca  na  m ies ią c  nas tę pn y  i o k resy  

dalsze.

R ed a kc ja  rę k o p is ó w  n ie  zw raca .
Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W yd a w n ic z e , Dorn 

S łow a  P o lsk ie g o , W arszaw a.
N a k ła d  71.750 egz., gat. pap. gaz., form a t 

84—42“ cm . k lasa  V I I  gaz., g rm . 50/52. 
Z a m . n r  65 4-B-J0414


